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ROK IV

F o t. J. B a ra n o w sk i

Odra to rzeka słowiańskiego 
braterstwa — to prawda pier
wsza. Uzasadnienia je j szukać 
należy jeszcze w  odległej prze
szłości, kiedy to nad Odrą ście
rały się hufce słowiańskie z 
germańskimi. Opowiada W il
helm Bogusławski w  swej 
wspaniałej historii Słowiań
szczyzny północno-zachodniej, 
że rzadko dochodziły do Odry 
niemieckie oddziały. Rodzimi 
przewodnicy, przeważnie po
chodzenia łużyckiego lub po
morskiego, wprowadzali Niem
ców w nadodrzański labirynt 
lasów, bagien i trzęsawisk, po 
czym znikali w  gęstwinie, po
zostawiając wojsko nieprzyja
cielskie na pastwę losu, nie
wiadomym godzinom. Wówczas 
to zaś wypadali z upatrzonych 
poprzednio kryjówek rycerze 
boleslawowi, „popłoch czyniąc, 
jeństwo postronkami wiążąc, 
opornych zabijając“.

Od tych bolesławowych sław
nych czasów minęło tysiącle
cie całe. I  znowu nad Odrą 
przymierze słowiańskie zaczęło 
odnosić zwycięstwa bitewne _w 
ostatniej pogoni za uciekają
cym wrogiem. Tu to bowiem 
wojska radzieckie i polskie po
konały ostatecznie resztki ar
m ii hitlerowskiej, tu jak w  
owej starej łużyckiej piosence 
o rycerzach bolesławowych 
„zwycięstwo wielkie odnieśli... 
po raz pierwszy, drugi i trzeci“.

Pokonany został wróg i czas 
już, by słowiańskie braterstwo 
odrzańskie realizowało się w  
pokojowej pracy. Sprzymie
rzeńcem pokoju na Odrze, 
prócz Związku Radzieckiego 
najbardziej bezpośrednim, jest 
Czechosłowacja, sąsiad z połu
dnia, dla którego Odra stanowi 
żywą arterię ku morskim płu
com, jakim  jest nasze wspólne 
słowiańskie morze. To politycz
ne, gospodarcze i nie na koniec 
emocjonalne znaczenie Odry 
jako lin ii życia obu słowiań
skich państw rozumiane bywa 
coraz bardziej nie tylko u nas, 
ale i, więcej zresztą może, na 
terenie Czechosłowacji.

Węgiel płynie Odrą i nasze 
towary świetne — śpiewa już 
teraz pewien czeski’ poeta, do
brze rozumiejący miarę uczu
cia, którą ten fakt należy okre
ślić. O Odrę opierają się na
dzieje całego wielkiego zagłę
bia przemysłowego śląsko-mo- 
rawskiego i to zadecydowało 
także o planach sztucznych 
dróg wodnych, które by stwo
rzyły sieć połączeń — dla tych 
terenów, tworzących jedną go
spodarczą całość, niezbędnych. 
Dlatego słuszne nam się wyda
je twierdzenie, że polska Odra 
decyduje o przyszłości szlaku 
żeglownego Bałtyk — Morze 
Czarne.

Rzeka słowiańskiego brater
stwa stanie się w ten sposób 
rzeką gwarantującą swobodny 
i naturalny rozwój narodom 
zachodnio-słowiańskim i in
nym położonym na lin ii sło
wiańskiej, gwarantującą do
brobyt.

Perspektywa Odry zatem to 
perspektywa harmonijnego 
współżycia narodów m iłują
cych pokój na tej geograficz
nej linii, to perspektywa wiary 
w przyszłość tak gruntowane
go pokoju. Jeśli do tego doda
my, że w ślad za harmonijnym 
współżyciem gospodarczym 
pójdzie współżycie kulturalne, 
o ile go nie wyprzedzi w  ogóle, 
wówczas zyskamy pewność, że 
Odra stanie się kośćcem nowe
go współżycia narodów.

J ę d r z e j  M a k o s z

o odległego od cen tru m  k u l
tu ry  n iem ie ck ie j E łk u  ger
m anizacja, nabierająca^ s top

n iow o  rozm achu, do ta rła  późnie j, 
an iże li do b liż e j po łożonych K ró 
lew ca  m ie jscow ości. W  E łk u  i  w o 
k ó ł tego m iasta  p rz e trw a ły  i  t rz y 
m a ły  się jeszcze stare p iękne  t ra 
dyc je  X V I  w ie ku , razem  z p ie rw 
szą szkołą p a r ty k u la rn ą  polską, 
k tó ra  p rz e trw a ła  do 1810 r., k ie d y  
ją  przekszta łcono w  n iem ieck ie  
g im nazjum . G erm an izacja  w  oko
licach  E łk u  słabsze n iż  gdzie in 
dzie j czyn iła  postępy. Odsetek 
ludnośc i m ów iące j po po lsku  w  
ta m tych  stronach z 88,8% w  ro k u  
1825 spadł w  ro k u  1861 zaledw ie 
do 78,6%. Ż yw o  trw a ło  w  pam ię 
c i E łczan czasopismo „P rz y ja c ie l 
L u d u  Ł ę c k i“ , k tó rego  duszą b y ł 
G ustaw  G izew iusz, u rodzony 
w p ra w d z ie  w  Piszu, ale w ych o 
w a n y  ,w  E łk u , gdzie ukończy ł 
g im naz jum .

W  od ległości 17 k m  od s to licy  
M azu r, w  zapad łe j w s i Skom ac- 
ku , w tłoczone j m iędzy 4 senne je 
z io ra : Czarne, Tauto , M ilusze  i  
D ru g lin  w  dn. 27 w rześn ia  1858 r. 
u jrz a ł św ia tło  dzienne l im ik  i  
w ieszcz lu d u  m azurskiego M ic h a ł 
K a jk a . Tam , pod słom ianą strze
chą, p rz y  ogn isku  dom ow ym  roz
b rzm iew a ła  je d yn ie  m ow a polska. 
„D o  d łu g ie g o  też  czasu n ie  s łysza 
łe m  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o “  —  pisze 
w  życ io rys ie  sw ym  M ic h a ł K a jk a  
—  bo n ie  b y ło  rzecz p ros ta  czło
w ieka , k tó ry  porozum ieć się m óg ł 
ty m  język iem . Is tn ia ła  wówczas 
po lska szkoła w  Skom acku, a na u 
czycie l P o lak, nazw isk iem  O wcza
re k  p ie rw szy  uczy ł m alca s y la b i
zow ania —  praw dopodobn ie  na 
kanc jona le  W asiańskiego. O w czar
ka  zastąp ił późn ie j „s z k o ln ik “  Ja 
sińsk i. „M a ją c  10 la t  uczęszcza łem  
do s z k o ły  lu d o w e j w  R o s tka ch  
S k o m a c k ic h  za czasów K u tz a  P o
la k a “  —  stw ie rdza  M ic h a ł K a jk a . 
W edług w spom n ień jedynego po
zostałego p rzy  życ iu  syna poety 
m ieszkającego dzjś w  M rągow ie , 
„o jc ie c  opow iada ł, że chę tn ie  do 
szkoły uczęszczał, p iln ie  się uczył, 
czego n ie  m óg ł pow iedzieć o 
dw óch braciach, k tó rz y  razem  z 
n im , lecz n iechętn ie  c h o d z ili“  — 
ta k  pisze syn w  w spom nien iach , 
k tó re  spisał d la  In s ty tu tu  M a zu r
skiego. Czternasto le tn iego, n a j
starszego z rod z in y  chłopca bieda 
w yp ęd z iła  z cha ty, poszedł w ięc  
szukać chleba w śró d  po lskiego 
lu d u  n a jp ie rw  ja k o  pasterz, póź
n ie j ja k o  parobek. „W  ty m  czasie, 
pisze syn, gdy w id z ia ł, ja k  rze 
m ie ś ln icy  p rzy  budow ie  p racow a
l i ,  obudz ił się w  n im  g w a łto w n y  
ciąg do tego rzem iosła , i  w k ró tce  
zaczął się c ies ie ls tw a uczyć, a po
tem  m u ra rs tw a  —  oba te rzem io 
sła ja k o  przedsięb iorca w ie js k i do 
końca swego życ ia  w y k o n y w a ł“ .

M ic h a ł K a jk a , sam ouk, poeta z 
bożej łask i, wcześnie im a ł się . . .  
ciesielskiego o łów ka, k tó ry m  p ło 
dy swej duszy i  w yo b ra źn i no to 
w a ł często na desce lu b  belce sie
dząc na rusz tow an iu , albo na k a 
w a łk u  p a p ie ru  od pa kow an ia  . . .  
aby m yś l n ie  u lec ia ła . T en  cieśla

E M IL IA  SUKERTOW A- BIEDKA W IN  A

Spod ciesielskiego ołówku
w ioskow y  p re n u m e ru je  gazety w  
duchu p o lsk im  d la  M azu rów  w y 
dawane. Jest m . in . g o r liw y m  czy
te ln ik ie m  „M a z u ra “ , k tó rego  J. 
K . S em brzyck i od 188?! do 1885 r. 
w  O stródzie  w yd a w a ł. W  num erze 
s tyczn iow ym  z 1896 r . „G azety 
L u d o w e j“  redagow anej w  E łk u  
przez K a ro la  Barkego z n a jd u je 
m y  a r ty k u ł K a jk i,  k tó ry  s tw ie r
dza: „ m y  g o r l iw i  c z y te ln ic y . ■. 
n a m  z p a m ię c i n ie  w y c h o d z iła  ga
ze ta  „M a z u r “  —  p o te m  w k ró tc e  
zgasła . G aze ta  ta  u tk w i ła  w  n a 
sze j p a m ię c i . . .  i  k tó re j m ocno  
ż a łu je m y , że w y c h o d z ić  p rz e s ta 
ła  . . I stotni e S em brzyck i n ie  
p rz e rw a ł k o n ta k tu  z m ło d ym  en
tuz jas tą  z O gródka: w  p ie rw szych  
num erach „M a zu ra  w schodn io - 
p rusk iego “  drukow anego w  T y l-  
ży zam ieścił m iłą  opowieść M i
chała, osnutą na t le  życ ia  p o lsk ie 
go na w s i w  daw nych  czasach. 
A . B edersk i re d a k to r „N o w in  Ś lą
sk ich “  w ychodzących we W roc ła 
w iu  od 1882 r. do 1889 r „  w  a r ty 
k u le  zam ieszczonym  w  „M a z u r
sk im  P rz y ja c ie lu  L u d u “  zaznacza, 
że czasopismo śląskie cieszyło się 
w ie lk im  za in teresow aniem  w śród  
M azurów , a w  liczb ie  w y m ie n io 
nych  korespondentów  tego pism a 
podaje nazw isko  M ich a ła  K a jk i.

o p is a n ia  w ie rs z y ' —  p rz y 
zna je się poeta z O gródka 
w  sw ej a u to b io g ra fii — 

m ia łe m  n a d z w y c z a jn ą  chęć, m oże  
i  tro c h ę  ta le n tu . R o z w ija n ie  m o ic h  
zd o ln o ś c i w  d u że j m ie rz e  z a w d z ię 
czam  n ie d o li m o ic h  ro d a k ó w ,  
k tó ry c h  s p o tk a ła  ta k a  s traszna  
k rz y w d a  za czasów B is m a rc k a ,  
k ie d y  to  zaczę to  k a to w a ć  dz ie cko  
za u ż y w a n ie  ję z y k a  p o ls k ig o  i  to  
n ie ra z  w  sposób b a rb a rz y ń s k i. 
A b y  B oga  u p ro s ić  o m iło s ie rd z ie  
d la  lu d u  m a z u rs k ie g o  n a p isa łe m  
k i lk a  p o e m a tó w  tre ś c i r e l ig i j 
n e j . . . “  W  ch w ila ch  p rz y p ły w u  
rozpaczy i  b ó lu  nasuw ała  m u  się 
m yś l, że „ to  k a ra  za grzechy całe j 
P o ls k i“ , że za te grzechy odpoku
tow ać należy. K a jk a  bow iem  i 
jego poko len ie  pos iada li jeszcze 
poczucie narodowe, poczucie je d 
ności p o lsk ie j. Odrębność d z ie ln i
cowa, „m azurskość“  w  znaczeniu 
n ie  reg io na lnym  a p o lityczn ym , 
zaszczepiona została dopiero przez 
dzia łaczy p ru s k ic h  w  os ta tn ich  
dz ies ią tkach la t  X I X  w ie k u  w  
sposób p e r fid n y  i  z w y ra źn ym  
celem. O dtąd wszcząwszy w a lkę  
o m ow ę polską, p ro w a dz i ją  K a j
ka  przez całe życie n iepom ny n ie 
bezpieczeństwa i  k a r, k tó re  m u  
g ro z iły  ze s tro n y  p o lic j i i  a d m in i
s tra c ji n iem ie ck ie j. W oła on śm ia
ło : C zyżb y  to  n ie  b y ło  le p ie j,

Warszawa w malarstwie czeskim

N a  z ie m i m a z u rs k ie j d ru g a  p o ło w a  X I X  w ie k u  z a p o w ia d a ła  się 
p o d  z n a k ie m  u p a d k u  d u ch a  n a ro d o w e g o . Z a m a rło  p iś m ie n n ic tw o  
p o ls k ie . P a d ł n a  p o s te ru n k u  w  k w ie c ie  s i ł  m ę s k ic h  b o jo w n ik  o w o l
ność i  p o lsko ść  M a z u r, n ie o d ż a ło w a n y  G u s ta w  G ize w iu sz . Z a m k n ą ł 
zm ęczone p ra c ą  oczy K rz y s z to f  C e le s tyn  M rą g a  —  M rą g o w iu s z .  
W y c z e rp a ły  się w y d a w n ic tw a  p o ls k ie , z a b ra k ło  k s ią g  p o w a ż n y c h  
„ s k a rb n ic  m ą d ro ś c i“ , za k tó r y m i tę s k n ił lu d  m a z u rs k i.  Toteż, ś w ia t 
łe  js i  w ło ś c ia n ie  z ró ż n y c h  k ra ń c ó w  z ie m i m a z u rs k ie j w ła s n y m i p ra 
c a m i s ta ra li  s ię  w y p e łn ić  lu k i .  Jednocześn ie  s ta ra n ie m  g e rm a m za -  
to ró w , p ra g n ą c y c h  w y k o rz y s ta ć  z a m iło w a n ie  do c z y te ln ic tw a  n a  
M a z u ra c h  w ś ró d  lu d u  w ie js k ie g o , p o w s ta w a ło  k o le jn o  szereg czaso
p is m  g a d z in o w y c h , k tó re  n ie  t r a f ia ły  je d n a k  do p rz e k o n a n ia  sze r
szym  m asom  i  u p a d a ły  szyb ko . .

T o te ż  k ie d y  p o ja w iły  s ię  p ie rw s z e  ka le n d a rz e  M a rc in a  G ie rsza  
począ w szy  od  1858 r .  o raz jego  „G a z e ta  L e c k a “  —  „ d la  naszego p o l
sk iego  lu d u “  je d n a ły  sob ie  c z y te ln ik ó w  i  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  Ic h  
re d a k to r  M a rc in  G ie rsz , k tó r y  w  naszym  p o ję c iu  m e  b y ł p o s tac ią  
k ry s z ta ło w ą , k tó r y  m ia ł n a  s u m ie n iu  g rzech  p rz e c iw  p o ls k o ś c i 
o d n o s ił s ię  je d n a k  do m o w y  m a c ie rz y s te j, do w s z y s tk ie g o  co r o 
d z im e  z g o rą c y m  u m iło w a n ie m , z w a lc z a ł je d n a k  „R z y m  i  k le r ,  
czego ’m u  jego  z io m k o w ie  z c e n tra ln e j P o ls k i d a ro w a ć  n ie  tn o g lu  
W ła ś n ie  to  lę k  p rz e d  z a tra c e n ie m  m o w y  „naszego p o ls k ie g o  lu d u  
s k ło n ił G ie rsza  do sk rzę tn e g o  zab e zp iecza n ia  p o m n ik ó w  te j m o w y . 
W  jego  ro c z n ik a c h  „K a le n d a rz a  K ró le w s k o -P ru s k ie g o “  p rz e trw a ły  

p o e m a ty “  d o m o ro s ły c h  p ie ś n ia rz y  z ie m i m a z u rs k ie j a m o w a  m a 
z u rs k a  F ry c a  O ls ie w s k ie g o  z R óżyń ska , Jan a  L u s ty c h a  w  M a łe j 
Z a w a d z ie , Ja n a  D o n d e ra  w  L ip iń s k ic h ,  K rz y s z to fa  L u k a s a  z Rozog, 
F ry d e ry k a  M ą c z k i, Ja n a  G w ia z d y  i  A u g u s ty  U p a d k i z L e le se k , D o -  
m asza z M ie ru n is z e k , A n n y  D ru b y  z N ie d ź w ie d z io m  i  in n y c h , p rz e 
t r w a ły  w  te j fo rm ie  d la  p o to m n o ś c i i  są ś w ia d e c tw e m  d u ch a  n a ro 
dow ego M a z u ró w . W  lic z b ie  ty c h  p ie ś n ia rz y  zn a la z ło  się n a z w is k o  
M ic h a ła  K a jk i  z O g ró d k a  w  p o w . e łc k im .

Jedną z n a jb a rd z ie j in te re su ją cych  w ystaw , k tó re  u jm u ją  współcze- 
sną tw órczość m a la rzy  czeskich, opa rtą  na tem atyce p o lsk ie j jes t 
w ystaw a  znanego pe jzażysty  Jaroslava  Paura, o tw a rta  n iedaw no w  W a r
szawie. M łody , 30 -le tn i za ledw ie  a rtys ta  z w ie d z ił Polskę, ja ko  jeden  
z p ie rw szych  Czechosłowaków , zaraz po w o jn ie  z końcem  1945 roku . 
I  wówczas pow sta ł c y k l 32 o le jn ych  obrazów Paura, kreś lących  trage 
dię ru in  w arszaw skich . Z apy ta n y  w  je d n ym  z w yw ia d ó w , co s k ło n iło  go 
do s tw orzen ia  tego rod za ju  cyk lu , Ja ros lav  P a u r odparł skrom nie . 
„Serce, k tó re  szamoce się w  p ie rs i na w id o k  tra g e d ii Waszego mias a. 
Rozsądek, k tó ry  nakazuje  w p ie rw  u trw a la ć  rzeczyw istość dokum en- 
ta rną , a po tem  dop ie ro  p iękno  p o ls k ie j p rz y ro d y : d latego  ? ?
ru in y  w arszaw skie .“  N a zd ję c iu : Ja ros lav  P a u r: F R A G M E N T  D W O R L  

W A R S Z A W S K IE G O  (1946, o le j) ( -a lk -)

g d y b y  —  ja k  p rz e d  k ilk u d z ie s ię 
c iu  ła ty  —  n a u c z y c ie le  po p o ls k u  
i  po  n ie m ie c k u  n a u c z a li, a  re l ig ię  
w y k ła d a l i  po  p o ls k u ?  P a n  ks. 
B a tz  p o w ie d z ia ł ra z  po n a b oże ń 
s tw ie  w  O g ró d k u : „ n a  p o ls k im  n a 
b o że ńs tw ie  ś p ie w a ją  o w ie le  p ię k 
n ie j n iż  n a  n ie m ie c k im  . . . “  in te r 
p re tu je  da le j za sw ym  kaznodzie
ją  z O gródka M ic h a ł K a jk a . B o 
w ie m  p rzew odn ią  m yś lą  poety 
m azurskiego s ta je  się przede 
w szys tk im  chęć ra to w a n ia  m ow y 
m acie rzyste j p rzed  zagładą. Bez
ustann ie  n a w o łu je  do je j p ie lęg 
now ania , s tara się w zbudz ić  w  
sercach czy te ln ikó w  gorące p rz y 
w iązan ie  do m ow y po lsk ie j. O to 
ja k  pisze M ic h a ł K a jk a :
„C z y liż  w s z y s tk ie  p o ls k ie  h y m n y  

z ró ż n y m i p ie n ia m y  
M a m y  c isnąć  w  s tru m ie ń  z im n y  

i  zd e p ta ć  nogam i?
L u b o  p o ls k ie  k a n c jo n a ły  

a lbo  też  b ib l i je ,  
ta k ie  nasze s k a rb y  d ro g ie , 

droższe n a d  to  z ło to ,
M a m y  w y rz u c ić  n a  d ro g ę  

i  zag rzebać w  b ło to ?
I  da le j:
N ie ch że  p o ls k ie  h y m n y , b ra c ie , 

echem  o d b ija ją
N ie ch że  w  ka ż d e j p o ls k ie j chacie  

po p o ls k u  ś p ie w a ją  
Ś li jc ie  B o g u  p o ls k ie  d ź w ię k i 

p o ls c y  k o lo n iś c i 
B ó g  w y s łu c h a  wasze d ź w ię k i,  

p ro ś b y  w asze z iśc i.
W  przedm ow ie  do z b io rk u  „P ie 

śn i M a zu rsk ich “  w yd an ych  w  r. 
1927 s ta ran iem  „G aze ty  M a zu r
s k ie j“ , d rukow anych  w  W arsza
w ie  pod f irm ą , udzie loną przez 
Joannę P ieniężną w  O lsztyn ie , ta k  
przem aw ia  au to r w  1926 ro k u  „D o 
B ra c i narodowości p o ls k ie j“ : 
„ p r z y jm i jc ie  te d y  w  nasze ręce  
b u k ie t  m o ic h  p o e m a tó w , k tó re  
m a ją  s łu ż y ć  k u  p o ż y tk o w i i  k u  
ro z ry w c e  p o lsk ie g o  n a ro d u , n ie c h  
p a d ną  n a  serca  w asze, ja k  rosa  
n a  ro ś lin ę , p ra g n ą cą  deszczu, a 
o rze źw ion a , p o d n o s i s ię  n a  n o w o , 
n ie  ga rdząc je j  k s z ta łte m  i  p o ło 
żen iem , pom n a ża  się w  wzroście. 
T ak i  w y , p o k o c h a w s z y  w asz  ję 
z y k  o jc z y s ty  p o d łu g  m o ic h  p o e 
m a tó w  z p o k o rą  do P ana , a O n  
p rz y to m n y m  w a m  będzie . O n  z ro 
zu m ie  nasze p o ls k ie  p ie ś n i . . .  W y  
o jc o w ie  i  m a tk i,  n a u c z a jc ie  d z ie c i 
wasze p o ls k ic h  w ie rs z y k ó w  i  p o l
s k ic h  m o d li tw  . . .  K u  te m u  s łu żyć  
w a m  m a ją  m o je  p o e m a ty . O b y  
one dosz ły  do n a jo d le g le js z e g o  
z a k ą tk a  n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j“ . . .

Rozpierała serce jego m iłość  do 
św ię te j po przodkach spuścizny 
oraz ogarn ia ła  rozpacz, bow iem  
„szepczą  nasze b o ry  tę s k liw e  
u tw o ry  n a d  zgonem  n a s z e j ga d 
k i “ . ■ . Wszakże na z iem i m a zu r
sk ie j z ro k u  na ro k  s taw a ło  się co 
raz gorzej, zwłaszcza od czasów 
p leb iscytow ych  k ie d y  to  „ k o ś c io 
ły ,  ob rócone do c e ló w  a g ita c y j
n ych , ś w ie c iły  p u s tk a m i,  a g ro -  
m a d k a rs tw o  p o tę g o w a ło  s ię ; to  
b y ł s k u te k  z n a m ie n n y  w y p ę d z e 
n ia  m o w y , „ k tó r a  p rz e d  la ty  b la s 
k a m i ż y c ia “ , a „ k tó r ą  z ło ż y ły  k ą 
t y  w  ś m ie rc i p o w ic ia “ . . .

Toteż m o d lił się l im ik  m a zu r
sk i: „O  o jczysta  nasza m ow o, coś 
k w itn ę ła  nam  przed la ty  —  za
k w ita jż e  nam  na now o, ja k o  k w i t 
ną w  lecie k w ia ty “ . . .  A lb o  w  in 
nym  znów  m ie jscu  w o ła :
P om óżc ie  b ra to w ie , s ta ry  ja k

m ło d y ,
B y  o jc z y s te j m o w ie  b ły s ł p ro m ie ń  

s w o b o d y !
N ie c h  z a g rz m ią  n a  n o w o  na sze j 

m o w y  d ź w ię k i  
I  n ie c h  p o ls k ie  s ło w o  n ie s ie  B o g u

d z ię k i
N ie c h  m o je  u tw o ry  dos tęp  do w as

m a ją

N ie c h  c h a ty  i  d w o ry  n im i n ie
w z g a rd z a ją “ . 

C h ara k te rys tyczn y  w ie rsz K a jk i 
zam ieścił „M a z u rs k i P rz y ja c ie l 
L u d u “  w  num erze z lis topada 
1923 roku . A u to r  ż a li się nad dolą 
lu d u  po lsk iego na M azurach : 
„w n e t nam  ju ż  koszulę zedrą i  ze 
skó ry  nas obedrą“  —  ta k ie  n a k ła 
da ją  po da tk i. L u d  w o ła  „co to 
będzie?“

„ I  ta k  s łych a ć  zaw sze, w szędz ie  
B y  te  P o la k i p r z y b y l i  
N as z te j  n ę d zy  w y z w o li l i .
I  n a  P o lskę  sp o g lą da ją ,
A b y  ic h  w y d o b y ła  z b ie d y  . . . “  
R ozm iłow any w  czy tan iu  ks ią 

żek i  czasopism po lsk ich  grom a
d z ił je  K a jk a  w ed le  m ożliw ośc i 
na s trychu , w  sp ichrzu  u k ry w a ją c  
przed ok iem  trop iące j go p o lic ji.  
Syn K a jk i  tw ie rd z i, że b y ło  te j 
„b ib u ły “  ta k  dużo, że k ie d y  w  
1945 ro k u  p ie rw s i P olacy p rz y 
b y l i do O gródka roze jrzaw szy się 
po dom ostw ie, w  k tó ry m  s ta ry  
M ic h a ł dz ie s ią tk i la t  m ieszkał, są
d z ili,  że „ tu  m us ia ła  być po lska 
d ru k a rn ia “ . Wnosząc z resztek 
spuścizny po K a jce , większość 
książek pochodziła  z Poznania. 
B y ły  tó  przew ażn ie  w y d a w n ic tw a  
popu la rne  lu b  n a u ko w o -p o p u la r- 
ne, pod rę czn ik i szkolne, czy tan k i 
i  „w y p is y “ . D zia łacz i  konsu l na 
M azurach  Eugeniusz Zenon L e 
w a nd ow sk i u lo k o w a ł w  dom ost
w ie  K a jk i ta jn ą  b ib lio teczkę , l i 
czącą zapew nie 24 to m ik i n a jc e l
n ie jszych au to rów  i  poetów  p o l
skich . W  z im ow e w ieczo ry  poeta 
c z y tyw a ł te k s ią ż k i na  głos n ie  
ty lk o  sw o im  dom ow nikom , ale l i 
cznie grom adzącym  się w  około 
niego m ieszkańcom  O gródka, a 
także in n y m  z sąsiedzkich w s i 
p rz y b y ły m  rodakom .

M łodzież m azurska specja ln ie  
m iło w a ła  swego p rze w o dn i
k a  duchowego, zapraszała go 

na zebran ia  i  inne  uroczystości 
zw iązane z tra d y c ja m i p o ls k im i 
o g ó ln o -n a ro d o w y m i, i  re g io n a ln y 
m i. W  r. 1927 zaszczycił M ic h a ł

K a jk a  ta k ie  w ie lk ie  zebran ia w  
O lsztyn ie  oraz w  P asym iu  w  pow. 
szczycieńskim  ja k  i  w  M ałszew ie 
w  pow. n id z ic k im . W  czasopiśmie 
„Ż yc ie  M łodz ieży“  organ ie m ło 
dych b o jo w n ik ó w  na M azurach 
zam ieścił K a jk a  swe w rażen ia  z 
tych  z jazdów  i  podziękow an ie za 
zaproszenie i  uznanie. „B y łe m  zado  
W olony  o s o b liw ie  z w y g ło s z o n y c h  
u ło ż o n y c h  p rzeze  m n ie  p o e m a tó w .
I  cieszę się, że te  p ro s te  w ie rsze  
z n a la z ły  o d d ź w ię k  w  sercach  m ło 
dz ieży  tu te js z e j.  D z ię k u ję  w a m  za 
ta k  m ile  spędzone g o d z in y  i  ż y 
czę, a b y  ta k ie  to w a rz y s tw a  ro z 
sze rza ły  się, ab y  w  ta k  w a ż n e j 
p ra c y  zaw sze n a p rz ó d  p o s tę p o w a 
ły ,  a b y  p o te m  c h ó ry  b rz m ia ły  
d ź w ię k ie m  nasze j m i łe j  o jc z y s te j 
m o w y  . . .  „C z o łe m “ .

W ładze p ru sk ie  n iechętnym , po
d e jrz liw y m  w z ro k ie m  spoglądały 
na tego budowniczego z O gródka, 
w z y w a ły  go na poste runek „ce
lem  w y ja ś n ie ń “ , d o kon yw a ły  czę
sto n iespodziew anych re w iz ji.  W  
okresie p le b iscy to w ym  sfana tyzo- 
w a n i działacze n iem ieccy zam ie
rz a li cha łupę „tego P o laka “  z rzu 
cić do jez iora . B ow iem  z górą pó ł 
w ie k u  siedzia ł M ic h a ł K a jk a  w  
O g ródku  nad sam ym  brzegiem  
je z io ra  W ie lk i K ra ksz tyn , gdzie 
sobie pobudow a ł swą zagrodę. 
W ybuch  w o jn y  i  tra g iczn y  los 
P o lsk i p rzyg n ę b ił sędziwego pieś
n iarza . Z a m ilk ł w  okresie w o je n 
nym  K ie d y  N iem cy i  renegaci, 
d rw ią c  ze starca, n a ig ry w a li się z 
P o lsk i —  K a jk a  zazwyczaj odpo
w ia d a ł je d n ym  zdaniem : „Jeszcze  
w o jn a  n ie  skończona “ . . .  N ieraz 
spow iada ł się sw ym  na jb liższym , 
że w ie rz y  w  w yzw o le n ie  P o lsk i 
oraz p ra gn ą ł doczekać te j chw ili... 
„N ie  m o g li sob ie  o jc z u le k  m ie js c a  
zna leźć  —  zeznała d la  In s ty tu tu  
M azursk iego synowa —  w y je ż d ż a 
l i  n a  k o le  do O rzysza , to  znów  
w ra c a l i ja k b y  p rz e d  ś m ie rc ią  
u c ie k a ją c . A  k ie d y  ju ż  n a  k o le  n ie  
m o g li ze s łabośc i, fu r ą  z a b ra li s ię  
z d o m u . . . “  I  ta k  z jechawszy do 
O rszyna on, k tó ry  n ig d y  n ie  m ia ł 
czasu chorować, nagle zasłabł i 
zgasł cicho, on d robny  i  n ik ły  
c ia łem , ale w ie lk i duchem  — 
pieśn iarz, budz ic ie l, w ieszcz lu d u  
m azurskiego —  M ic h a ł K a jk a  z 
O gródka.

D n ia  25 w rześn ia  1940 ro k u  
zw ieziono z w ło k i M ich a ła  K a jk i 
do O gródka, w n ies iono  na pagó
rek, na  k tó ry  żadna droga n ie  
prow adz i, „gdz ie  z iem ia o jców  
p ro chy  u k ry w a  w  sw ym  ło n ie “ . . .  
Tam  spoczął, na sk ra ju , p rz y  bo 
k u  w ie rn e j tow a rzyszk i życia, w  
otoczeniu ośm iu m o g iłe k  p rzed 
wcześnie u traco nych  la to ro ś l i . .
I  oto nad o tw a rtą  m og iłą  staną ł 
pastor —  N iem iec z pob lisk iego 
kośc io ła  w  K łusach , w  k tó ry m  
przed 82 la ty  ochrzczono M ich a ła  
K a jk ę , gdzie w  księgach m e try 
ka ln y c h  f ig u ro w a ły  nazw iska  p ię 
c iu  poko leń jego rodu. K ośc ió ł ów 
poeta m azu rsk i o m ija ł od c h w ili,  
k ie d y  w yru go w an o  zeń m owę 
polską. Ten pastor —  N iem iec — 
o iro n io  losu —  uw aża ł za w ła 
ściwe p rzem ów ić do zgrom adzo
nych  ża łob n ikó w  w  sposób p e r
f id n y  i  budzący odrazę. P ow ie 
dz ia ł on m iędzy in n y m i w  zn iena
w idzon ym  przez Z m arłego ję zyku  
n iem ie ck im : . . .  „S to im y  tu  nad 
tru m n ą  jednego z tych , k tó ry  w  
życ iu  d z ia ła ł i  w ie lk im i b y ł w y -

Fot. M . W ańkow icz

<J/j’rAcrT' .

posażony da ram i. Lecz on tych  
da rów  n ie  zu ży tko w a ł na w ła śc i
w e j drodze, on się p o z w o lił zwieść 
przez obce e lem enty  i  w  obcą 
służbę się w p rzą g ł“ . . .

S ta ra n ie m  In s ty tu tu  M a zu r
skiego, dziś S ta c ji N aukow e j 
In s ty tu tu  Zachodniego spuś

cizna po M ich a le  K a jce  złożona 
została w  O lsz tyn ie  d la  celów  ba
dawczych i  dokum entarnych . Jest 
te j „b ib u ły “ , k tó ra  oca la ła  przed 
argusow ym  ok iem  B un d  D eutscher 
Osten i  Gestapo —  dość dużo. 
Ogółem  rękop isów  n ie d ru k o w a - 
nych  d robnych  lu b  n iedokończo
nych  je s t 149 sztuk w  ty m  prze 
w ażnie u tw o ry  rym ow ane  treśc i 
re l ig i jn e j i  św ieck ie j .W śród n ich  
zna lazł się też u ry w e k  p rze k ła du  
m łodzieńczych poez ji W ojc iecha 
K ę trzyńsk iego  z języka  n iem iec
k iego na po lsk i. P onadto zacho
w a ł się o ry g in a ł l is tu  M a rc ina  
G iersza do K a jk i,  jedno pism o 
W alentego H akand ta , dw a A. 
Szajka, jeden G ustaw a Leydn iga  
—  dzia łaczy m azu rsk ich  na ta m 
te jszym  teren ie .

Z  gazet, k tó re  b y ły  uk ładane i 
zw iązane roczn ika m i, p rz e trw a ły  
zdekom pletow ane ro c z n ik i: „G a 
zety L u d o w e j“  w ydaw ane j w  E ł
k u  od 1897 do 1903 r., „M a z u ra “ , 
d rukow anego w  Szczytnie od 1907 
do 1939, „G aze ty  O lsz tyń sk ie j“  
zdekom ple tow anej od 1910 do w y 
buchu  w o jn y , „M azu rsk iego  P rz y 
ja c ie la  L u d u “  od 1923— 1928 w y 
dawanego w  Szczytnie, „Ż y c ia  
M łodz ieży“  od 1927 roku , ponadto 
„W ie lk o p o la n in a “  od 1898 do 1903, 
„G aze ty  M a z u rs k ie j“  oraz a n ty p o l
skiego „P rusk iego  P rzy ja c ie la  L u 
du “ . K siążek ok. 144 egzem plarzy 
— w  ty m  ro c z n ik i „K a len da rza  K ró  
le w sko -P rusk iego “  i  „K a len da rza  
d la  M azu rów “ . Co czy ta ł prócz 
tego M ic h a ł K a jka ?  Jest „P an  T a 
deusz“ , P sa lm y Kochanow skiego, 
są „K rz y ż a c y “ , „B a r te k  Z w yc ię - 
sca“  i  w  „P u s ty n i i  w  Puszczy“  
S ienkiew icza, d ru kow ane  u Sewe
ryn a  P ieniężnego w  O lsztyn ie  
fra k tu rą . P rócz tego zna laz ł się 
to m ik  S łowackiego, Szajnochy, 
K raszewskiego, B ełzy, naw e t sk ró t 
„ I l ia d y “  i  „E n e id y “ .

E m ilia  S u k e r to w a -B ie d ra w in a

JAROSŁAW ROGALA

Powrót daru
Rzecz o wiosce, której imię w  Rzymie wym awiano

N a sątoku  — na ścieku  — w ód  
W a rty  i  N otec i od p ra w ieku  
s ta ł Santok. Sątokiem , w spó ł- 

p rzep ływ em  tych  obu s iós tr O dry , 
ob lany b y ł os trów  n ie w ie lk i, gdzie 
os troko ln  ie szczerzył się gródek. 
W yspa wszystkiego 60 m  średn icy  
dziś liczy. Bronność była jednak 
czołową cechą tego m ie jsca, toteż  
w y ró s ł ten g ród  na „ s trażn icę i  
k lucz K ró le s tw a “  Polskiego. P rze 
c iw  pogańskim  Pom orcom  b y ła  to  
tw ie rdza , a znaczenie je j  napęcznia- 
to do ty łu , że W ładys ław  Odonicz, 
książę k a lis k i i  w ie lko p o lsk i, kasz
te lana tu  swego osadził (1230 r . ).

K aszte lan ia  santocka, ku  P om or
com podsunięta, w  w o jn ie  s ta łe j z 
P om orcam i pustoszała, p rzechodziła  
w ie le  zniszczeń i  łup ies tw , a o sta
łego m ieszkańca w  odpom orsk ie j je j  
stron ie  b y ło  szczególnie trud n o . N ie 
co z łagodnia ły  za ta rg i, gdy i  Pom o
rzan  ochrzczono, ale książęta szcze
cińscy n ie  u s ta w a li w  sw ych  dąże
n iach  aż ic h  n ie  z luzow a ło  p a rc ie  
B randenburczyków  (1250 r.). W tedy

ks. B a rn im  I  po jedna ł się b y ł z P o l
ską, a w  w alce sw e j p rzec iw  k l i 
n o w i M a rc h ii N ow e j s ta ra ł się w e
sprzeć o n ią . W a lka  ta  trw a ła  po 
przez d n i chw a ły  i  k lęski Zakonu  
K rzyżack iego ; M a rc h ii K ró le s tw a  
Polskiego, aż w  podstępach, zd ra 
dach i  pożodze w o je n  — w  epoce 
po lsk iego odw rócen ia  się ku W scho
d o w i — u ro d z ił się a k t sprzedaży 
S antoka przez K rzyża kó w  B randen 
bu rczyków  (1454 r.). B ezp raw ny to  
b y ł fa k t, n ie m n ie j fa k t rea ln y , a 
Rzeczpospolita aż do ro zb io ru  (z r. 
1793) n ieustann ie  p ro testow a ła  p rze 
c iw  u zu rp a c ji, zachow ując w śród  
sw o ich  senatorów , choć n o m in a ln e 
go, kaszte lana santockiego.

Dziś, k ie d y  S antok je s t ty lko  w io 
ską w  odzyskanej Z ie m i L u b usk ie j, 
części t ra d y c y jn e j sw e j W ie lk o p o l
sk i, p rzyp a trzm y  się in n e j w ioszczy
n ie , n iegdyś g ra n ica m i kaszte lan i i  
san tock ie j ob ję te j, a p rzyd z ie lo n e j 
obecnym  podzia łem  a d m in is tra c y j
n ym  w o je w ó d z tw u  szczecińskiem u.

Z darza  się w ioskom  w yw iększyć  
się na sto lice , a s to licom  m aleć do 
wiosek. Prawda dróg i  obro tów  
spraw  w ła d z tw a  je s t k luczem  do 
odcy fro w a n ia  p rzyczyn  tych  wahań.

Ja k k o lw ie k  by by ło , n ie w ie le  musi 
być w si, k tó ry c h  pisana  h istoria  l i 
czyć może ponad 700 la t!

Jedną z n ich je s t: K o ry to w a  w  
pow iec ie  choszczeńskim. O p lo tło  się 
w ko ło  n ie j w ie le  d yn a m ik i, p lą ta ły  
się sp raw y kreślone z w ysoka . O 
ko rony, o t ia rę  papieską naw et za
trąca ła .

Czemu to zawdzięcza, tru d n o  po
w iedzieć. F ak tem  jes t, że jakaś  
różdżka  p rzygód tchnę ła  w  to  m ie j
sce w ir  w ydarzeń . Ł a c iń sk i perga
m in  o tw o rz y ł je j  h o ryzo n ty  i  po
przez n iew ia rygodne , n ie w sp ó łm ie r
ne do je j  w y m ia ru  p ro w a d z ił ją  
św ia tła .

„ I n  nom ine  sanctae T r in ita t is  et 
in d it iv id u e  u n ita tis “  — zaczyna ob
ja w ie n ie  sw e j w o li w obec obecnych  
i  p rzysz łych  le k to ró w  pe rgam inu  —  

(Dokończenie na  s tron ie  2)
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Z T y ro lu  przybysz — B erlińsk ie  sukcesy 
erotom ana i sadysty — Rozdziały górno

śląskie

O d pewnego czasu coraz czę
ściej w  doniesieniach prasy 
niemieckiej i austriackiej 

pojawia się nazwisko pisarza A r- 
nolta Bronnena. Monachijska „Die 
Neue Zeitung“ zwracając na to 
uwagę, podzieliła się z czytelni
kami niemieckimi niemiłymi w ra
żeniami, jakie w  niej nazwisko to, 
pojawiające się na nowo, wywo
łało. Niezbyt nam życzliwa „Die 
neue Zeitung“ w tym wypadku 
stała się naszym sojusznikiem, de
maskując pisarza, który rolę swą 
już wygrał do końca i to jeszcze 
w  okresie przedhitlerowskim, choć 
na sposób iście hitlerowski. 
Wprawdzie A rnalt Bronnen wciąż 
jeszcze próbuje grać swoją rolę 
jako pisarz, po wojnie osiedlił się 
w Austrii, gdzie w  dyskusji, która 
wokół jego osoby powstała, po
wiedziano mu obok kilku gorzkich 
słów prawdy również i wiele 
komplementów. Gra, żyje i pisze. 
Dlatego właśnie warto go raz je 
szcze odkryć i zdemaskować.

Niejaki pan Bronner z Tyrolu 
zmienił nazwisko na Bronnen 
i w  ten sposób przybył lite

raturze niemieckiej jeszcze jeden 
„genialny“ pisarz tego ubogiego 
w talenty regionu. Bronner-Bron- 
nen z medalami wojennymi w  
klapie — wówczas to około r. 
1920 nieliczni tylko mieli odwagę 
chlubić się swoją niedawną wo
jowniczością i dzielnością — poja
w ił się w  Berlinie. Poszedł na po
sadę do biura biletowego Werthei- 
ma, co było niewątpliwie bardziej 
nęcące niż codzienna wędrówka 
za pożyczkami po kawiarniach 
berlińskich, której oddawało się 
wielu pisarzy. Poza tym Bronnen 
miał w tym czasie w  kieszeni eg
zemplarz napisanego przez siebie 
dramatu. Panowała wówczas mo
da na mordowanie ojców na sce
nie. Były te morderstwa nie wy
nikiem jakiegoś kompleksu Edy
pa, lecz wyrazem zemsty za swego 
rodzaju burżuazyjną zaciekłość, 
która w rezultacie doprowadziła 
do wojny światowej. Ojcowie ob
ciążeni byli katastrofą, musieli 
zatem ginąć, droga służyć miała 
odtąd synom. Bronnen dramat 
swój zatytułował prosto i rzeczo
wo „Mord ojca". Co prawda przed 
nim już Hasencleyer wyśpiewał 
taki sam temat lepiej i pełniej. 
Ale pan Bronner z Tyrolu mógł 
o tym nie wiedzieć. Jego rzecz 
zgadzała się z hitleryzmem w  jed-

nym: w  bezwstydnym naturaliz
mie, który demaskował miłośnika 
krwi, nienawiści, zabójstwa. — 
Współcześni recenzenci zauważyli 
to, było to dla nich zaskoczeniem. 
Jeśli można mówić o sympatii dla 
problemu, to odnosi się to w  pier
wszym rzędzie do Bronnena — 
dramaturga. Rzecz jego zresztą 
nie ukazałaby się na scenie, gdyby 
nie miody entuzjasta teatru Mo
ritz Seeler, który rzecz wystawił 
— można nawet powiedzieć wy- 
chuchał na scenie, który o nią 
walczył wobec zbyt surowych 
krytyków, który młodemu autoro
wi torował drojfę i dodawał 
otuchy.

M oritz Seeler to człowiek nie
zwykle zasłużony dla sceny 
niemieckiej. On wprowadzał 

na scenę i dbał o laury dla Brech
ta i Zuckmayera, nie wiele tylko 
uznania rezerwując dla siebie. 
Moritz Seeler wprowadził zatem 
na scenę Bronnena, w którym  
dojrzał wielki talent. Tymczasem 
runął na Niemcy hitleryzm. W  
odmętach rozfanatyzowanego h it
leryzmu ginie Moritz Seeler, za
mordowany przez przyjaciół Bron
nena. Bronnen sam zaś przystaje 
już całą duszą do ruchu. Bronnen- 
erotman i Bronnen-faszysta paso
wał idealnie do hitleryzmu. Już 
pierwsza sztuka, tak pieczołowi
cie wystawiona przez berlińskiego 
entuzjastę młodych talentów sce
nicznych, pełna była tej gęstej i 
ciemnej atmosfery. Bronnen do 
narodowego socjalizmu poszedł z 
nieokiełzanych popędów seksual
nych, powiadają o nim dzisiaj nie
mieccy znawcy jego twórczości, 
i twierdzenie to wydaje mi się 
nadzwyczaj trafne, godne zasto
sowania jeszcze w niejednym wy
padku z historii literatury nie
mieckiej ostatnich trzydziestu lat. 
Wiemy, że te same pobudki dały 
hitleryzmowi dwóch innych poe
tów: Horsta Wessela i Dietricha 
Eckerta. Bronnena „Mord ojca“ 
stanowi dla widza dokładny prze
krój całej jego p s y c h o p a t i a  
s e x u a l i s .  Filozoficznych ełemne- 
tów darmo byśmy szukali w  dzie
le Bronnena, tak przez niektórych 
cenionym, najwyżej znaleźlibyś
my pogańsko-romantyczną atmo
sferę (w gruncie rzeczy anarchi
styczny noszącą charakter) tzw. 
związkowej młodzieży czy mło
dzieży spod znaku starych i mło
dych Wandervögel. Nie było jed-

nak ciężko w  Niemczech tym, 
którzy chcieli przygotować mło
dzież do trudnej i bezmyślnej eg- 
zercyrki. Od bezgranicznej anar
chii popędów — mówi Platon — 
prosta wiedzie droga do niewoli. 
Bronnen poszedł tą drogą. Za
miast stać się pisarzem z prawdzi
wego zdarzenia — czego się po 
nim wówczas na początku spo
dziewano — został skrybą nazi
zmu.

S łużył mu zresztą od samego 
początku. W dramacie od 
„Mordu“ po ostatnie sztuki i 

w powieści. Tu zaś demaskujemy 
Bronnena jako piewcę nienawiści, 
zwłaszcza antypolskiej. Upodobał 
sobie Górny Śląsk i losy jego czło
wieka. Oczywiście zależało mu na 
tym, żeby losy te przedstawić od

strony szowinistycznego interesu 
niemieckiego. Ale pisząc swoją 
powieść paszkwilancką „O/S“, 
która spotkała się nawet ze zbio
rowym protestem pisarzy polskich 
na łamach „Wiadomości literac
kich“, zamierzał dać więcej niż 
próbkę „losu górnośląskiego", za
mierzał w  tej historii górnośląs
kiej jak w  soczewce zmieścić tra
gedię całych Niemiec. Sam o tym  
mówi i słowa te w tej chwili, jako 
najbardziej demaskujące Bron- 
nena-hitlerowca, trzeba powtó
rzyć: „ . . . w i ę c e j  p r a w i e  za le 
ż a ł o  a u t o r o w i  na  ty m ,  by  
p r z e d s t a w i ć  r o z w ó j  t y c h  
N i e m c ó w ,  k t ó r z y  w  lo s i e  
p o k r a j a n e j  p r o w i n c j i  g r a 
n i c z n e j  w i d z ą  i r o z u m i e j ą  
los w i e l k i e g o  p a ń s t w a ,  k t ó 
re  s t a c z a  s ię  w o d m ę t y  s t r a 
s z l i w e g o  k r y z y s u ,  r o z s a 
d z a n e  p r z e z  c h o r o b y  d e m o 
k r a c j i ,  m a t e r i a l i z m u  o r a z  
d u c h o w e j  i r a s o w e j  a n a r 
c h ii .“ Powieść „O/S“, dziejącą się 
przeważnie w Bytomiu, była za
tem w zamierzeniach autora są
dem nad całą współczesnością nie
miecką a równocześnie pieśnią na 
cześć obudzonego ducha narodo
wego, męstwa bojownika Frei- 
korpsu, który historycznie dłoń 
podaje pierwszym bojownikom 
SA i SS. Tak to zapamiętała kry
tyka, tak powieść tę wielokrotnie 
komentował w  wywiadach praso
wych i w  innych wypowiedziach 
na temat własny sam Arnolt 
Bronnen alias Bronner z Tyrolu.

Prócz tego nienawiść swoją par
celował jeszcze między inne po
wieści, a więc przede wszystkim 
między „Rossbacha“, pamiętnik o 
osławionym kondotierze niemiec
kim, który brał także udział w  po
wstaniach śląskich po stronie nie
mieckiej, i „Im  Osten Feuer“, je 
szcze jedną zajadłą kronikę nie
nawiści, podłości i zbrodni. N aj
większy rozgłos uzyskała jednak 
„O/S", odznaczająca się filmowym  
tempem i niewątpliwymi warto
ściami formalnymi. W Niemczech 
budziła szowinizm do straszliwe
go skoku, stawała się nieodstępną 
bronią hitleryzmu na wschodnich 
terenach Niemiec.

Dziś Arnolt Bronnen, pogodny 
Austriak, odzywa się, pisze. 
Gdyby przegląd ten mógł być 

listem gończym, może by dościg
nął Bronnena, bo on sam nie czy
ni tajemnicy z miejsca swego po
bytu, odpowiada na zaczepki, któ
rych nie szczędzą mu niektórzy 
ustriaccy reemigranci. Ale niniej
szy przegląd nie ma tej mocy, 
może on natomiast przypomnieć 
czytelnikowi polskiemu postać 
najbardziej odrażającą na terenie 
literatury niemieckiej ostatnich 
trzydziestu lat. Pamiętając, że ta
cy ludzie żyją nadal, piszą i zaj
mują pewne miejsce w  hierarchii 
kulturalnej, nie będziemy skłonni 
do różnych nagłych zachwytów 
nad tym lub innym zwycięstwem 
haseł demokratycznych w nie
mieckim czy austriackim społe
czeństwie. W ISZ

JAN PIERZCHAŁA

Koleją na zachód
Najlepiej jechać w nocy.
Omija się zwykłe rzeczy.
Trochę myśli i nic dokoła.

Kto jeszcze jako tako znosi 
podróże, nie śpi i słucha 
co w kołach.

Trzeba się znać na takich 
miarowych stukach.
Tam się słucha a tu o nocy.

Wrażliwszego może nawet 
omamić, albo zamroczyć: 
uderzy nocą o szyby 
i ogniem jak wiechą w oczy.

Rękami się to potem zgarnia 
i  kruszy.
Więcej nie zdarzy się oczom.
Na siedemdziesiątym kilometrze 
Z W ROCłAW IA JEST W AŁBRZYCH.

P o w r ó t  « f a r «
(Dokończenie ze s tro n y  1)

nadanego w  G nieźn ie  ro k u  ła sk i 
1237 dn ia  23 m a ja  — „V la d is la u s “ , 
z ła sk i B oże j książę P o lsk i, syn ta 
kiegoż księcia Odona, za zgodą sy
nów  swoich, P rzem yśla  i  B o les ła 
wa, nada jący dz iedzic tw o swoje, 
„C h o r ito w o “  pospolic ie  zwane, D o 
m ow i S zp ita lnem u Świętego Jana  
C hrzc ic ie la  z w sze lk im i jego p o ży t
ka m i w  poko jow e  i  w ieczne posia
dan ie  . .  .

Potem  następu je  opisanie gran ic , 
rozposta rtych  m iędzy je z io ra m i: 
O bjezierze, P rzeko lno , Som ite, z 
oparciem  o s trug i, ja k  In a  z Sotoi- 
nicą, D raw a  z D ra w icą  i  lasy S ta ry  
oraz Sm olny.

Zezw ala  się rzeczonym  K a w a le 
rom  z M a lty  osied lić tam  „T e u to -  
n ó w “  i  darow ać im  „p ra w o  teu toń -  
skie “  oraz założyć ta rgow isko . D ar 
ten, p o lsk i i  książęcy, żadnym  p raw  
w ykrę can ie m  n ie  m ia ł być n igdy  
odm ien iony, a na w ie rność jego 
podp isa li się św iadkow ie . K tó ż  to  
by li?  N aprzód duchow n i: Bozon, 
proboszcz i  B a ld w in , dziekan, być 
może w łaśn ie  o w i obdarow an i Joan- 
n ic i, d w a j kanon icy  z G niezna: M u-  
t in  i  Tomasz, a potem  n ie w ą tp liw i 
P olacy: K on rad , kasztelan poznań
ski, ryce rz  T om is ław  ■syn D obrogo- 
sta, Eustachy syn Gosława, T o li-  
sław syn M iło s ty  — w szystko sp i-

Rozmowa z Czechem
o morzu i  o ofzczecinie

O Czechosłowacji opowiada in 
teresujące rzeczy czechosło
wacki delegat najw iększej f i r 

my państwowej, zajm ującej się 
transportem i  handlem zagranicz
nym. F irm a nazywa się „In trasped“  
i zasięgiem swych placówek oraz 
działań obejmuje na zachodzie 
Niemcy, A ng lię  i Francję, na po łu
dniu Jugosławię i Bułgarię, na pół
nocy Polskę i  Szwecję. Już ta w ie- 
lokierunkowość i  w ieloprzestrzen- 
ność handlowa m ów i nam wyraźnie, 
że rozmawiamy z delegatem k ra ju  
niezwykle przedsiębiorczego, o du
żych zdolnościach organizacyjnych 
i handlowych. Czechosłowacja, ta 
dziwna wyspa lądowa, p o tra fiła  do
trzeć do mórz uzyskując już przed 
wojną własne nabrzeża portowe m. 
in. w  Hamburgu, Rotterdam ie i . . .  
Szczecinie. Ta ostatnia wiadomość 
interesuje nas najbardziej. Zm ienio
na sytuacja powojenna, wyrażająca 
się, ja k  wiadomo, p ięcio le tn im  uk ła
dem współpracy gospodarczej m ię
dzy Polską a Czechosłowacją wcią
ga w  orb itę problem ów gospodar
czych także Szczecin. P rzy słowie 
„Szczecin“  delegat „In traspedu“  
ożywia się. Z w iedz ił już  Śląsk Gór
ny i  Dolny, b y ł we wszystkich por
tach nadmorskich na Pomorzu Za
chodnim. Teraz przyby ł do Szcze
cina, aby po zapoznaniu się ze sy
tuacją gosopodarczą, przede wszyst
k im  natura ln ie  portową, udać się do 
Szwecji. Trasa bowiem Czechosło
wacja — Śląsk — Pomorze Zacho
dnie — Szwecja jest głównym  
ośrodkiem zainteresowania „In tra s 
pedu“ . M ówiąc o Szczecinie w ycią
ga mapę. Pochylamy się nad nią i 
odbywamy błyskawiczną podróż. 
Oto Czechosłowacja, a tu  Pomorze 
Zachodnie, z centra lnym  punktem : 
Szczecinem. Z mapy widać w yraź
nie. Szczecin leży o 160 km  b liże j 
od najważniejszych czeskich ośrod
ków  eksportowych aniżeli Gdańsk 
czy Gdynia. 160 km  skrócenia trans
portu kolejowego to poważny czyn
n ik  w  ka lku la c ji towarowej. A  teraz 
drugi moment ka lku lacy jny. Czech 
wskazuje na odległość Szczecina od 
Trelleborga i  miasta Ystad w  Szwe
cji. I  znowu jest to odległość b liż 
sza od nas tu, w  Szczecinie, aniżeli 
z Gdańska czy Gdyni do Szwecji. 
A  zatem i na trasie m orskiej 
oszczędza się praw ie połowę. A le  nie 
na tym  koniec. Proszę ty lko  p iln ie  
patrzeć na mapę. Tu Odra, a tu  n i
żej Dunaj. Czy to zestawienie nic 
wam nie mówi? Zastanówmy się 
ty lko. Jeśli te  dw ie rzeki zwiąże ka
nał, to będzie to najkrótsza i  na j
tańsza droga pomiędzy obu kra jam i, 
a w  przedłużeniu i ze Szwecją. Spra
wa ta ma więc kapita lne znaczenie 
dla obu kra jów .

Czesi są narodem praktycznym  i 
konsekwentnym. Skoro kanał Odra 
— Dunaj ma tak w ie lk ie , podstawo
we znaczenie dla współpracy obu 
kra jów , Czesi nie odkładają go w 
sferę fan tazji. Czechosłowacki Urząd 
W odny nie ty lko  opracował pod

względem technicznym p ro je k t tego 
kanału, ale przystąp ił już do w y ty 
czania trasy w  terenie po stronie 
czeskiej. Pochylamy się jeszcze raz 
nad mapą i  przebiegamy drogę od 
Dziewina nad Dunajem aż po czeską 
granicę koło Bogumina, a stamtąd 
do Koźla po stronie po lskie j. Po 
stronie polskie j kanał ten wynosić 
będzie ty lko  około 30 km. Jego bu
dowę przewidziano w łaśnie w  uk ła 
dzie gospodarczym obu kra jów . Tak, 
kana ł D u n a j — Odra to  n ie  ty lk o  
rom antyczna  wstęga wód, — to trasa  
przeznaczenia gospodarczego Cze
chos łow ac ji i  Polski.

Znów wracam y do Szczecina. Za
pytu ję , jak ie  plany ma „In trasped“  
w  stosunku do Szczecina. Okazuje 
się, że bardzo duże. W związku m ia
nowicie z gospodarczą umową obu 
k ra jów  „In trasped“  przew iduje w  
porcie szczecińskim inwestycje w  
wysokości 40 m ilionów  dolarów. Od
powiednie f irm y  czeskie przezna
czają te inwestycje na odremonto
wanie, lub  wybudowanie odpowied
nich urządzeń przeładunkowych i 
pomieszczeń na składy towarowe w  
nabrzeżu portowym , k tó ry  przydzie
lono Czechom w  Szczecinie. F irm a 
zamierza im portować poprzez Szcze
cin rudę żelazną ze Szwecji, z in 
nych zaś k ra jów  wszelkiego rodzaju 
drobnice, nawozy sztuczne, kawę,

Wydawnictwo Związku Za
wodowego Literatów Polskich

Oddział w Katowicach

»ARKUSZ ŚLĄSKI«
1. Jan Baranowicz: Wiersze 

. 1. A leksander W idera: Wiersze
3. A leksander Baumgardten: 

Wiersze
4. Edmund Osmańczyk: Hans 

Schneider
5. W ładysława Szkaradkówna: 

Wiersze
6. Zdzisław H ierow ski: Odbu

dowa ku ltu ra lna  Ziem Odzy
skanych

7. W ilhe lm  Szewczyk: Wiersze
8. W ojciech Żukrow ski: Wiersze
9. Janina Zabierzewska:

Wiersze
10. Jan Pierzchała: Wiersze
11. Józef P ru tkow ski: Wiersze

Zbiór „Arkuszy Śląskich“ sta
nowi doskonałą antologię lite
ratury śląskiej.

Do nabycia w lokalu Śląskiego 
Oddziału ZZLP. w Katowicach,  

ul. 3 Maja 36a

ryż itp . Eksportować zaś będzie Cze
chosłowacja w yroby ciężkiego prze- . 
mysłu, głównie hutniczego i  che
micznego.

„In trasped“  zamierza przesunąć 
swój tranzyt, idący obecnie przez 
Rotterdam i  Hamburg, na Szczecin, 
aby uniezależnić się od portów  nie
m ieckich. Przeszkodą w  te j sprawie 
jest ty lko  zbyt wysoka kolejowa ta 
ry fa  polska w  stosunku do tańszej 
niem ieckie j, idącej drogą wodną. 
Zagadnienia te jednak nie. są zbyt 
trudne do rozwiązania, szczególnie 
na przyszłość, w  związku z p ro je k
towanym  kanałem wodnym  Dunaj 
— Odra. M ie jm y więc nadzieję, że 
problemy te zostaną szczęśliwie roz
wiązane, a wówczas Szczecin zabie
rze lw ią  część zarobku portom  nie
m ieckim .

Już dziś Szczecin wysuwa się co
raz bardziej na jedno z pierwszych 
m iejsc w  polskim  handlu i  tranzy
cie międzynarodowym. W ystarczy 
przytoczyć chociażby dane z lipca 
br. Otóż w  miesiącu tym  weszło do 
portu  naszego 261 statków. Towa
rów  przewieziono około 60 tysięcy 
ton. Pasażerów praw ie 5 tysięcy. 
Dom inuje jednak, podobnie ja k  
w  ubiegłych miesiącach, flaga 
szwedzka.

Należy podkreślić, że zaintereso
wania „In traspedu“  Szczecinem nie 
są pierwszym  tego rodzaju krokiem  
ze strony czeskiej. Już bowiem we 
wrześniu ubiegłego roku skierowa
no pierwsze transporty towarów  cze
skich do Szczecina, w  bieżącym zaś 
roku k ilkak ro tn ie  interesowały się 
Szczecinem różne f irm y  czeskie. 
Niedawno, bo w  czerwcu br. zw ie
dziła nasze miasto wycieczka przed
staw icie li czeskiego m in isterstwa 
kom unikacji i  przemysłu oraz k ie 
row nicy różnych zakładów przemy
słowych, interesując się żywo spra
wą usprawnienia i przyśpieszenia 
handlu czesko-polskiego.

A le  zainteresowania Czechów 
Szczecinem i Pomorzem Zachodnim 
nie  ogranicza się ty lko  do spraw 
handlowych. Czesi przykładają też 
dużą wagę do spraw jachtingu szcze
cińskiego oraz do zagadnień uzdro
wiskowych. Czesi bowiem posiadają 
ty lko  jachting rzeczny, chcieliby zaś 
upraw iać także pełnomorski. W 
związku z tym  Jachtkluby praski i 
berneński zaw arły już umowę z na
szymi placówkam i w  Szczecinie o 
zorganizowanie w  przyszłym  roku 
m orskich kursów jachtingow ych w  
Szczecinie.

Jeśli chodzi o zagadnienie uzdro
w isk, to sprawa jest również na do
bre j drodze. Czesi wyjeżdża li do
tychczas nad morze do Jugosławii, 
g łównie do K upary. Jest to jednak 
trasa bardzo długa i  uciążliwa, po
dróż bowiem trw a  praw ie trzy  dni, 
gdy tymczasem droga nad B a łtyk  
jest znacznie którsza i  trw a  18 go
dzin bezpośrednim pociągiem po
śpiesznym.

S tan is ław  Telega

sane ręką  p isarza  nazw isk iem  Sta
rz y k  i  um ocnione pieczęcią  własną 
księcia D arującego.

Cel: z z iem sk im  w yrazem  poboż
ności Chrystusow ej sw oje dziedzic
tw o  choć w  części podzie lić , a z ie 
m ię  pustu jącą  ożyw ić . . .

O dtąd śc iągnę li do g ródka  nad  
K o ry to w s k im  jez io rem  egzotyczni 
rycerze, 50 la t tem u przez T u rkó w  
w yg n a n i z Jeruzalem , . b o jo w n icy  
fa na tyczn i, w y trw a li,  w a lczący o 
G rób C h rys tusow y z dalszych  
sw oich w ysp ia rsk ich  s iedzib : Rodos 
i  M a lty .

W bo jach o k ry w a li się płaszcza
m i z k rw a w e j czerw ien i, k tó re  na 
p ie rs i i  p lecach znaczył z w y k ły  
krzyż, w  p o ko ju  zaś płaszcze m ie li 
d ług ie  i  czarne z b ia łym , ośm io
ram ie n n ym  krzyżem  w spania łości 
m alta ń sk ie j.

K rzyżow cy, szp ita ln icy  rycerscy, 
op iekunow ie  p ie lg rzym ó w  p rz y b y 
w a li do k ra ju , gdzie zaufan ie  panu
jącego p rzy jm o w a ło  ich  po n ie d o li 
z łych  w o jen . N ie  b y li  tu  ze swoich  
p ie rw s i. Już jedną  K om ando rię  
m ie li z ła s k i księcia pom orskiego w  
Z ie m i S ta rg a rd zk ie j: b lisko, p ra w ie  
w  sąsiedztw ie. P rz y jm o w a ł ic h  Odo- 
nicz ja ko  gości dobrych , podobnie  
ja k  K o n ra d  M azow ieck i ryce rzy  N. 
P anny M a r i i . ’ K tó ż  m ógł' Znać losy  
przyszłości? K tó ż  m óg ł podejrzew ać  
ryce rzy , co o G rób Ś w ię ty  życiem  
m ieczów b łyska li?

P rz y b y w a li przez bezdroża, bór, 
bagna.

Jeszcze n ie w ie le  ponad sto la t 
tem u  — a czas w te d y  stępa chadzał 
— drogę od rzeczk i D ra w y  do P y 
rzyc  ś w ię to b liw y  O tto , b iskup  z 
Bam berga, okreś la ł ja ko  „n a jg o r 
szą i  na js traszn ie jszą  ze w szys tk ie j 
d ro g i“  sw o je j. P rzeb ijano  się w te d y  
przez ciem ne puszcze, pogorze liska  
w iecznych  w o je n  pogranicza, gdzie 
d n ia m i ca łym i n ie  spotkasz osiedla.

I  do czegóż p rzyszli?
Jeże li dziś, po w ię ce j n iż  700 la 

tach, stanąć na k rą g ły m  w zn ies ie 
n iu , gdzie b y ł p o lsk i g ródek przed- 
jo a n n ic k i — ogarn ia  szczery po 
dziw . Jakże obronne je s t to  m ie j
sce! Jak rozw ażnie  w ybrane . Znać, 
że Słowiańszczyzna by ła  k ra je m  
sz tuk i budow ania  grodów . Z  trzech  
s tron  p ra w ie  om yw a pó łw ysep K o -  
ry to w s k ie  jez io ro , a z lądu  by ła  
ty lk o  droga poprzez bagna. Często
kó ł s ta ł wonczas m ias t obecnego 
kręgu  s ta rych  lip . C hyba tego ze 
40 m  średn icy. Jeży ł się sam obron- 
n y  gródek, s tó ł parn i (w ieżam i) 
w sp ię ty  nad każdą napaść. T u  by ła

w adzonym i spod S ta rgardu . B udo
w la  ta ostała się do dziś, ja ko  obraz  
a rch ite k to n iczn y  p rzem ian  e tn icz
nych. Dalsze w ie k i n io s ły  na tę z ie
m ię coraz w ię ce j cegły, wznoszono 
św ią tyn ie  czysto czerwone, a im  da
le j od m iasta, b liż e j ku  w s iom  po
m orsk im , ty m  ta  kam ienna autoch- 
toniczność obsady św ią tyń  je s t po
wszechniejsza, docna ja k  z ludem  
tych  stron.

Zam czysko m a ltańsk ie  w yro s ło  
obok kościoła, w szystko opasał m ur, 
kam ienny, surow y, też do dziś w  
smugach po rw anych  trw a ją c y . K o 
n ie  w ysz ły  w  pole, zapewne rozsze
rzono u p ra w y . K orytow szczyzna  sta
w a ła  się cennie jszą od żn iw  do 
żn iw . Zapewne w ko ło  ry n k u  K o ry 
tow a w yro s ła by  ludna  m ieścina, za
pewne w  w olnościach  w span ia ło 
m yś lnych  K ró le s tw a  P o lsk iego tu  
w yw ią za łb y  się ośrodek przyszłego  
pow ia tu  tych  stron, lecz nagle . .  .

B y ła  to  ch w ila , k ie d y  cesarstwo  
n iem ieck ie  — pośród w o je n  Hohen -  
stau fów  — zdaw ało się ju ż  spo
strzec, że „przeznaczeniem “  jego nie  
jes t P o łudn ie  s ło d k ie j I ta l i i ,  lecz 
su row y W schód. P ó łnocn i zaborcy, 
H e n ry k  Lew  i  A lb re c h t N iedźw iedź, 
b y li d rogow skazam i tych  szlaków  
chciw ości ( X I I  w ie k ). A b s tra k c y jn y  
u ro k  Rzym u, ta k  s iln y  d la  ba rba 
rzyńsk ich  G erm anów , m ia ł w łaśn ie  
ustąpić p rzed rea lną  m ożliw ością  
zdobyczy. M ack i w szys tk ich  M a r
ch ii, w czep ionych w  z iem ie s ło w ia ń 
skie, w yc ią g a ły  się coraz ba rdz ie j, 
Łabę ogarnąwszy, ku  O drze pod- 
pełzłszy, te raz za O drę ju ż  sięgać 
zaczynały. W szystkie  czarcie ch w y
ty  u k ryw a n o  pod pobożnym i płasz
czami, a oprócz tego dzia łano też 
ja w n y m  zaborem . N ie  od Joann i- 
tó w  w ysz ły  je d n a k  zaw ody u fności. 
I  oto pow sta ł w ir .

N aprzód  w k o ło  K o ry tow szczyzny  
rozsunęły się w ro g ie  poczynania, 
n iedaw no duńskiego jeszcze, k lasz
to ru  w  Kolbaczu. O pat C ystersów  
w ypaczy ł się w e w roga  Joann itów .

Równocześnie ks. B a rn im  I ,  D o
b ry m  zw any, stale rośc ił sobie p re 
tensje  do z iem i san tock ie j i  dz ia ła ł 
ku  tem u przez n iem ieck ich  ryce rzy , 
p rz y ję ty c h  w  jego służby. B y l i  to, 
posadzeni na nazwach s łow iańsk ich  
w s i: Jan  z Lubanow a, T eod o ryk  z 
Pniew a, ho lsztyńscy von  W ede ll i  
d rudzy. N iebaczny ten w ładca  p ie r 
w szy na Pom orze N iem ców  z w o ły 
w a ł (r. 1235). S tąd obecna A le ja  
Piastów  w  Szczecinie za Niemcom 
zw ała  się „ B arn im strasse “ , stąd go 
D o b rym  zw a li.

(r. 1269). B y ła  to  jedna  z na jc ięż 
szych ka r: w yk lu cze n ie  ze społecz
ności ch rześc ijańsk ie j.

N ie  pom ogło: A lb e rtu s  od jecha ł — 
rycerze  B a rn im a  dóbr n ie  z w ró c ili.  
Rycerze św. Jana, k tó rz y  rozpo
w szechn ia li bu llę , zosta li schw yta 
n i i  w trą c e n i do w ięz ień . Joann ic i 
p o w tó rn ie  zaa la rm ow a li Rzym .

Raz d ru g i (r. 1270) sędziw y b iskup  
w y b ra ł się z nad szerokiego Renu  
ku  po lom  nad w ąsk ie  b rzeg i In y , 
wschodniego d o p ływ u  O dry . N ie  
u s tą p ili z jednoczen i w rogow ie  Z a 
konu M altańskiego . Rzucony został 
aż in te rd y k t.  Na księcia pom orsk ie 
go, na jego ry ce rzy , na w szystk ich  
ty ch  w in o w a jcó w  rodz iny , naw et 
opat ko lb a ck i o b ję ty  został tą  d ru 
zgoczącą karą . Żadnych  pociech  
Kościo ła , żadnych sakram entów . 
Pełne w yk luczen ie  ze społeczności 
lu d z k ie j — śm ierć społeczna.

B iskup  od jechał, by odczekać 
sku tków  swego grom u.

W pom roce średn iow iecza zagubi
ło  się, czy w y k lę c i pe łn ię  d ob re j 
w o li okazali. Raczej n ie  w ie le . Bo  
czyż sum y poku tne  m a ją  być w y 
s ta rcza jącym  zadośćuczynieniem ?  
F a k ty  następne w skazu ją  racze j na 
zmianę sz ty le tów  w  in tryd ze . W ta r
gnął czyn n ik  n o w y : m a rg ra f b ra n 
denbursk i, n iegodny m ąż P iastów - 
ny, p raw a  w ia n a  nadużyw ający.

Pod bokiem  K o ry to w a  ju ż  ro k  
przed tem  zagarną ł on Choszczno i  
tam , nad jez io rem , za łoży ł A rn s w a l-  
de. Teraz z s iły  tego bezpośrednie
go sąsiedztwa w y ro s ły  dalsze fa k ty . 
M a rg ra f opanow ał Korytow szczyznę, 
a na n ie j n a jb a rd z ie j n iespodzie
w an ie  ob ja w ia  się, jako  le n n ik , n ie 
daw ny fa w o ry t B a rn im a , ryce rz  
n ie m ie ck i: v . W ede ll. Toż ja w n y  
przen iew ie rca !

W y k lę ty  ten ród  odtąd zakorze
n i ł  się na zam ku w ym a ne w ro w a 
nych  Joann itów . T ym  dano potem, 
znow u z g ran ic  W ie lko p o lsk i (dziś 
Z iem ia  Lubuska), w śród  ś licznych  
je z io r  po łożony Łagów  z w ie lom a  
w io ska m i oraz Su lęc in  nad s tru m y 
k iem  P ostrom ią . N a K o ry to w ie  M a l
tańczycy zachow a li je d yn ie  p raw a  
duchow ne, u trz y m u ją c  tu  probosz
cza, naczelnego pasterza ca łe j oko
lic y , do k tó re j w ch o d z ił też p a tro 
nat nad F a rą  w  A rnsw a lde  
(Choszczno).

T ak  upadło przeznaczenie sto łe 
czne K o ry to w a . W  pow iecie  zamiast 
niego b randenbu rsk ie  A rnsw a lde , 
k tó re  sta je  się n iem iecką  k luczow ą  
pozycją  w  drodze na W schód. W is i 
ju ż  w te d y  u  pó łnocy tych  ziem  roz-

f woda jez io ra , m ły n  i  pa- 
borów  p rzyc iąg a ły  i  zw yc ię -

okoliczne  
s iek i
żało się pustkę. T ak  jeszcze raz sta
ło się za w ie lk ic h  p rzem ian  ro ku  
1945.
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C h o ritow o  1642 w ed ług  sztychu geografa M eriana . A  — n ow y  

D  — kośció ł
dw ór, B — s ta ry  d w ó r, C — ow czarn ia,

silna, trw a ła , z z iem i w y ro s ła  P o l
ska. G ord  — pó źn ie j g ród  — zna
czyło  m ie jsce obronne, ogrodzone. 
Za M ieszka I  w yna lez iony  b y ł na
w e t now y, w ła sn y  sposób grodzenia. 
M ieszko, ja k b y  Vaubau s w o je j epo
k i i  swego k ra ju .

W  n a s tró j s ta ły , ja k  drzew  w z ra 
stanie, w  s ta ry , n ie tk n ię ty  n a s tró j 
P olaków , wonczas w je c h a li konn i, 
cza rnym i płaszczam i p o ko ju  o k ryc i, 
ludz ie  now i, N iem cy-ryce rze , „T e u -  
tonów “  — osiedleńców w iodący. 
Odeszła pow ażnie  załoga książęca — 
zapewne wszyscy tu te js i odeszli — 
o ich  „d a ro w a n iu “  bow iem  a n i s ło
w a  — i  zaczęła się nowa era, ja k  
zobaczymy, zm ienna, ja k  zobaczy
m y, znam ienna.

Z  ko liska  p ras łow iańsk iego  ludzie  
Joann itów  w y ry w a li razow iec p o l
nego kam ien ia , w rosłego w  stopy  
częstokołu, na n ie ś li tego jeszcze z 
oko licznych  pó l, sprowadzono kun -  
sztowność cegły i  zaczęto wznosić  
kośció ł.

S to i do dziś, jak  w yra z  tam tego  
prze łom u, ku  górze rosnący z z iem i, 
przem ieszany, zw łaszcza w  w ieży, 
z kam ien ia  roddzim ego i  z n iem iec
k ie j, c iem ne j cegły. Podobnie  by ło  
z lu d źm i: ja k  cegły, rzeczyw iśc i 
„T e u to n i“  m iesza li się z poddanym i 
z M e k le n b u rg ii, n ie w o ln y m i z pod
b ity c h  ju ż  poprzednio , au toch ton icz
nych  P o łab ian  i  z P om orcam i, sp ro -

W reszcie m a rg ra f K o n ra d  z B ra -  
n ib o ru  (co B randenbu rg iem  został 
po ostatecznym  jego opanowaniu, 
X I I  w iek), żona ty  z P ias tów ną  K o n 
stancją, w  posagu za n ią  część ka
sz te lan ii san tock ie j o trzym aw szy, 
w y s tą p ił z roszczeniem o całość, o 
pe łn ię  z iem  kaszte lan ii, m im o  że 
„d o b re  p ra w o “  m ia ł do u ła m ku  
ty lk o .

B ro n il i się Joannic i. Z abór n ie 
m ie ck ich  ryce rzy  B a rn im a  w yg n a ł 
ich  z K o ry to w a . Z an ie ś li skargę do 
samego papieża.

R óztropny K lem ens I V  w y s ła ł a r
b itra  na m ie jsce  sporu. Doczekało  
się w te d y  ciche K o ry to w a  n ie lada  
gościa. B y ł n im  A lb e rtu s  Magnus, 
ch luba uczonych swego czasu, p ro 
fesor te o lo g ii z K o lo n ii i  Paryża, 
D o m in ika n in , potem  regensbursk i 
biskup, k iedyś w  końcu życ ia  jesz
cze K rzyżow iec . Iśc ie  podz iw iaćby  
można dynam ikę  tego starca. W  
w ie k u  la t 76 z K o lo n ii nad  Renem  
do . . .  K o ry to w ą .

Joann ic i m ie li na jstarsze i  n a jle p 
sze ze w szystk ich  p raw a. Ł a c iń sk i 
dokum ent ks. W ładys ław a  Odonicza  
przesądził sprawę. A rb ite r  pap ieski 
nakazał z w ro t zagrabionego i  re s ty 
tu c ję  k rzyw d . Teutońscy rycerze, 
fa w o ry c i B a rn im a , d la  N iem ców  
Dobrego —  zw le ka li. M ocodawca  
Klem ensa IV  au to ry te te m  aposto l
sk im  w yg n a ł w in n y c h  z K ośc io ła

p ie ra jące  się P aństw o K rzyżack ie . 
K u  n iem u  to, ja k  ku  u rzeka jące j 
przynęcie , w yc ią g a ją  się m ack i po
łączeń od ta m tych  czasów aż po u l
tim a tu m  au tostrady H it le ra .

P rze le w a ją  się przez K o ry to w o  
ro d y  ryce rsk ie , k tó re  w io d ły  po
przez w ie k i o fensyw ę B ra n d e n b u r
g ii k u  K ró le s tw u  P rusk iem u , Cesar
s tw u  N iem ieck iem u  i  zb rodn icze j 
I I I  Rzeszy, rod y , co od w yk lę c ia  
sw ych m etod rozpoczę ły napaść na 
tę  ziem ię. Po v. W edellach, nasta li 
von de r Goltze, in n i m n ie j znani, 
znow u p rzeb łysną ł jeden  v . W edell, 
w reszcie od r. 1834 u s ta li l i  się v. 
S ch lie ffenow ie .

P rze toczy ły  się nad w sią , ozdobą 
zam ku podniesioną, a upad łą  w  b ły 
skach fa łszu  i  zd rady  — ko le je  dn i 
p ochm urnych  h is to r ii .  Ludność, n ie 
gdyś z P om orców  i  sprowadzanych  
P ołab ian, pom iesza ła - się ze stale  
p rz y b y w a ją c y m i p ra w d z iw y m i
„T e u to n a m i“ , p rzesuw ała  się, z n i
ka ła  i  narasta ła  znow u z żyw o tn o 
ści lu d z k ie j, ty m  p rężn ie jsze j po 
w szys tk ich  klęskach. W nazw ie  „ c y 
gańskiego w zgó rka “  przechow a ła  się 
ty lk o  pam ięć po W endach, w trą c o 
nych  w  biedę lu d z i p ra w ie  w ę d ro w 
nych.

P rz e w a lił się tędy  niszczący za
gon lite w s k i w  r . 1326/27, na jazd hu - 
sytów  (r. 1400), w o jna  30-le tn ia , za
razy, pom ór. Za każdym  razem  pola

W!ow ym  to  roku , w ieżą  ko 
śc ió łka  zw abiony, zaw adzi
łem  o to m iejsce, n ieśw iado

me w ła sn e j chw a ły  i  znam ienności. 
W śm ieciach w tedy, m okrą  od de
szczu, podniosłem  wówczas n ik łą  
broszurkę, spisaną przez m ie jsco 
wego pastora  na h is to ryczne  700- 
lec ie jego w io sk i. P ló t ł tam  o p ra -  
germ ańskich  „B u rg u n d a ch “ , k tó 
ry c h  z tych  ziem  w  n iedokopane j 
pom roce p rzedpraw ieczne j w y p a r
l i . . .  na jeźdźcy  — S łow ian ie . C ie
szył się pastor H ans-G eorg F u ria n , 
że Jo a n n ic i przed s iedm iu  w ie ka m i 
rozpoczę li tu  germ anizację . T ym  le 
p ie j, pastorze, h it le ry z m  także s ła
w ią cy ! N aw et ty le  la t konsekw ent
nego dzie ła n ie  zdo ła ło  uw ieczn ić  
ge rm an izac ji. P rzepadła, burzą  dz ie 
jo w ą  w ie lk ie j s ło w ia ń sk ie j o fensy
w y  zm ieciona. N ie  ma je j.

W praw dzie  germ anizację  n ie  od 
Joann itów  można by  liczyć, lecz ra 
czej od v. W edella , w p raw dz ie  „T e u 
to n i“  ryce rzy  św. Jana b y li w  du 
że j m ierze, poddanym i Teutonom , 
P o łab ianam i i  Pom orcam i, w p ra w 
dzie w  księgach p a ra fia ln ych  p rze 
chow a li się, ży ją cy  ju ż  potem  jako  
N iem cy, n ie w ą tp liw ie  s łow iańscy: 
T e tz la ffo w ie  (Czesławowie), Z ie lo- 
now ie  (Se llnow ), Raczkow ie, D ra h i-  
m ow ie  czy W o łk  (W ilk ), a lis ta  po 
leg łych  K o ry to w ia n  w yka zu je  D a
n ie la  L ip k ę  (r. 1759), późn ie j tychże  
Z ie lonów  i  Czesławów, a w  w o jn ie  
św ia to w e j u pam ię tn ia  się N ienasz 
(Nienass), S zub iak (Schubiak), 
Szpyrka  (Sparke), R ak (Raak) czy 
Ś piew ak (Spiewack) — przecież za
ś lep iony pastor, n ie u ch ro n n e j p rz y 
szłości n ie  przeczuw a jący, upa ja  się 
w  pos łow iu  b ro szu rk i zjednocze
n iem  N iem iec pod H it lle re m  i  b luź -  
nie rczo  cieszy się z 700-lecia „b ło 
gosław ieństw a“  ich  dzie łu.

D arem n ie  d ru k o w a ł swą radość. 
Dziś p ra co w n ik  fo lw a rczn y  o tw ie 

ra  nam  s ta rym  k luczem  d rz w i ko 
ścioła, w  k tó rego  m u ry  cegłę nową  
do p raka m ie n ia  m ieszano. Spirydo- 
w icz ! — w o ła li go w s p ó łw iln iu k i. 
W  zew ang ie lizow ane j pustce ko 
ścioła n iegdyś K a w a le ró w  z M a lty  
s to i potem  razem  z nam i. M ie jsce  
je s t to  samo, gdzie s ta w a li c i sło
w iańscy w ieśn iacy, k tó ry c h  ja ko  
rzekom ych „T e u to n ó w " w ie d li tu  
Joa n n ic i o d ług ich , czarnych p łasz
czach z b ia łym , bogatym  krzyżem . 
M ie jsce  odzyskała oto stopa Polaka, 
sprowadzonego z d ia m e tra ln ie  p rze
ciwnego końca. Joann ic i m ie li swoje  
praw a, pochodne od na tura lnego  
pana tych  ziem , księcia  w ie lk o p o l
skiego, Odonicza  — S p iryd o w icz  ma 
swoje, n iegorsze: p raw o  polskości, 
p raw o  n ie za ta rtych  kaszte lańskich  
gran ic . Zespół P aństw ow ych  N ie ru 
chomości Z iem sk ich  p a ra fra zu je  
dziś is to tę  posiadania tego klucza. 
O doniczow e p raw a, prze łam ane  
przez w y k lę ty c h  ryce rzy , ja k  v . W e
de ll, oto res ty tuow ano  napraw dę. 
Rzeczpospolita współczesnego po 
rządku  oto p rze ję ła  p raw a  Rzecz
p o sp o lite j K o ro n ow an e j. N ie  trzeba  
tu  an i a k tu  łacińsk iego  z Gniezna, 
a n i in te rd y k tu  sp raw ied liw ego  M a 
gnusa b iskupa  — ziem ię odzyskano  
w o jn ą ! K rą g  lip  na ko lis k u  g rodz i
ska szum i nam  spokojem  odebran ia  
niezaprzecza ln ie  w ła sn e j z iem i. N ie  
trzeba  naw et kopać — polskość tu  
je s t znow u na p ow ie rzchn i. S p iry 
dow icz  — p ra b ra t Czesławów, Szu- 
b iaków , L ip k i czy Raka  — oto żyw a  
kon tynuac ja . Na nową, pow o jenną  
pustkę, na odłóg, m akam i i  chabra
m i p o k ry ty , w eszły  konie, sp row a
dzone ze S kan d yn a w ii, by  w orać  
nasz pow ró t.

Z  żn iw  na żn iw a  ludn ieć i  odzy
sk iw ać siebie w in n o  to  m ie jsce. 
S ta rto  tych , k tó rz y  n a d używ a li n ie 
gdyś pobożnej u fnośc i książąt s ło
w iańsk ich . D a r sp rzen iew ie rzy ł 
b randen b u rsk i podstęp, a teraz od
b ito  go siłą. Szkoda może, że tym , 
w  błędzie o tum an ień  germ ańskich, 
Śpiew akom , Szpyrkom , Z i elanom, 
zb ieg łym  w  z im ie  O fensyw y S tycz
n io w e j, n ie  uda ło  się choć dz iec i po
słać do p o lsk ie j szkoły, aby pozna li 
p rapo lsk ie  znaczenie sw oich p ro 
s tych  im io n . C i s ta li się o fia ra m i 
w ie kó w  nac isku  —- z iem ia  bow iem  
daje  się ła tw ie j p rzyw racać  n iż  zba
łam ucen i ludzie.

Na sątoku m y ś li przeszłości i  
przyszłości, ja k  kaszte lanię jaką , 
w y o ru je  się dum ną radość u trw a 
lan ia .

W łaśn ie  opadają zło te  serca lip o 
w ych  liśc i, na ziem ię, k tó re j n o w i 
ludz ie  m a ją  odehuchać stare kocha
n ie . M a się ku  z im ie , ja k  p rzed  w ie 
kam i, za Odonicza, ja k  za w ie kó w  
zaboru, choć nastała raz jeszcze era 
nowa.

Ja ros ław  Rogala

„ODRA“ NUMER 48(157)



ST. A. M IC H A ŁO W SK I Rys. Witold Ciechanowicz

Znajoma z Burgweide
Słońce p raży ło  n iem iłos ie rn ie .

Z b liżan ie  się do m iejsca, gdzie 
s ta ły  k o t ły  z zupą, m ia ło  ta k  po
w o lne  tem po, że p ra w ie  n iedo- 
strzeżenie m ija liś m y  liczne  za
k rę ty  odru tow anego la b iry n tu , 
k tó ry  okrąża ł obszerny plac. P o
suw a liśm y  się czw ó rkam i, t r z y 
m a jąc  w  rę k u  zakurzone m isk i, 
m ające się nape łn ić  w reszcie 
b ru n a tn ą  cieczą, za re jestrow aną 
tego dn ia  w  kuchenne j k a n c e la r ii 
obozu pod m ianem  „g ro c h ó w k i“ .

M im o  bezw ie trznego dn ia , tu 
m any d ław iącego p y łu  w is ia ły  
nad ciżbą ludzką , gdyż porusza
jące się w  pow o lnym , lecz n ie 
us tannym  ru ch u  stopy, pow odo
w a ły  w z b ija n ie  się ku rzu . N ie 
c ie rp liw e , ostrzegawcze o k rz y k i: 
„N ie  ku rzyć ! Podnosić w yże j no
g i! “  —  n ie  w ie le  pom agały. S pie-

do Joanny, gdyż d o jrza ł na p rze
gubie je j d ło n i z ło ty  zegarek.

Późn ie j b y ł ru b ik o n  se lekcy j
ny  kościo ła  na W o lsk ie j i  szosa 
w  tum anach  k u rz u  do p ru szkow 
skiego „D u la g u “ , gdzie posiada
nie b laszank i na  zupę ró w n a ło  
się nadzw ycza jnem u szczęściu. 
Pięć nocy spędzonych na betono
w e j, zawszonej podłodze o lb rz y 
m ie j h a li, w ś ró d  zdenerw ow a
nych, k łócących  się i  złorzeczą
cych lu d z i i  w reszcie —  d ług i 
szereg to w a ro w ych  wagonów , 
k tó re  złow ieszczym  s tuko tem  kó ł 
w y d z ie ra ły  z serca osta tn ią , w ą tłą  
roś linkę  nadzie i.

—  A  da le j ju ż  pan w ie  —  ko ń 
czyła  swe opow iadan ie  Joanna. 
— N ie  przypuszcza łam  naw et, że 
w  m ie jscu, gdzie nas w ypędzą z 
dusznych w agonów  padn ie słowo:

czona suszą z iem ia, tłam szona t y 
siącam i n ó g ,-d ym iła  c iężk im , b ia 
ły m  tum anem , ja k  o f ia rn y  t r y -  
bu la rz .

„D urchgangs lager B u rg w e id ę “  
dyszał z w y s iłk ie m , sp o w ity  w  
po łudn iow ą, zno jną ciszę.

Z  da la dochodziły  odgłosy n o r
malnego, codziennego życ ia  lu 
dzi, k tó ry c h  sp ra w y n ie  zazębiały 
się o by to w a n ie  obozowej en k la 
w y. Szosą c iągną ł w ie lk i,  cięża
ro w y  w óz w y ła d o w a n y  an ta łka 
m i p iw a , grom adka  sch ludnie 
ub ran ych  dzieci pow raca ła  z ja 
k ie jś  p o dm ie jsk ie j w yc ieczk i, n ie 
m ieccy ko le ja rze  je ch a li na ro 
w erach, ro zm a w ia ją c  głośno o 
sw ych powszednich sprawach 
i  n ie  zw raca jąc na w e t uw a g i na 
stłoczonych za d ru ta m i ludz i. 
Z pob lisk iego te renu  c u k ro w n i 
słychać b y ło  g w iz d k i m a n e w ru 
jącego parow ozu i  b rzęk  zderza
k ó w  to w a ro w ych  wagonów , k tó re  
popychane przez lokom otyw ę, to 
czy ły  się bezm yśln ie  przed siebie, 
aby wreszcie uderzyć w  inne  w a 
gony i  toczyć się z n im i da le j, do 
jakiegoś ta jem niczego p u nk tu , 
gdzie za trz y m y w a ły  się i  zasty
ga ły  w  bezruchu.

N ad lin ią  w id n o k rę g u  fa lo w a ło  
rozgrzane pow ie trze , w sku te k  
czego zarysy n ieda lek iego W roc
ła w ia , jego dym iące k o m in y  fa 
b ryczne i  s trze lis te  w ieżyce św ią 
ty ń  z dacham i o b a rw ie  m a lach i
tu , m ig o ta ły  ja k  z łudne obrazy 
fa tam organy.

Tego dn ia  po raz p ie rw szy  u j 
rza łem  Joannę.

„B re s la u “ . M yś la łam , że w iozą 
nas w  głąb Rzeszy, do jakiegoś 
„ka ce tu “ , ja k  niegdyś tam tych , 
do T re b lin k i... P ow iem  szczerze, 
że m im o  całego otępienia , w  ja 
k im  się zna jd u ję  od c h w ili w y j
ścia z lochów  S akrarńentek, b u 
dzi się w e m n ie  w ie lk ie  p ra gn ie 
nie  życia. Co z n a m i zrob ią  da le j, 
ja k  pan m yśli?

—  M yślę , że przede w szys tk im  
trzeba się dostać ja k  na jp rędze j 
do k o tła  z zupą —  odparłem .

Z b liż a liś m y  się w łaśn ie  do w y 
lo tu  la b iry n tu . K ończy ło  się d w u 
godzinne, w ycze rpu jące  d rep ta 
nie  po zapylonej a le i udręczeń, 
k tó rą  m us ia ł przebyć każdy, k to  
chcia ł o trzym ać tzw . szum nie 
„o b ia d “ . W ys iłe k  fizyczny , to w a 
rzyszący te j procedurze, b y ł oczy
w iśc ie  n iew sp ó łm ie rn ie  w ie lk i do 
końcowego osiągnięcia, ja k im  b y 
ła  p o rc ja  zupy z do da tk iem  k i lk u  
dekagram ów  chleba.

Następu jące sobie na p ię ty  
cz w ó rk i zam ien ia ły  Się te raz  w  
dw urząd, oba rzędy podchodziły  
spiesznie do b a te r ii k o tłó w , p rzy  
k tó ry c h  u rzę do w a li N ie m e y -k u - 
charze. W arząchew  na d re w n ia 
nym  k i ju  zanurza ła  się w e  w n ę 
trz u  k o tła , a zaw artość czerpaka, 
stanow iąca należną porc ję , w y 
lew ana b y ła  b ru ta ln ie  do podsta
w ionego naczynia.

—  Los! Los! —  p o k rz y k iw a li 
SS-m ani, popycha jąc tych , k tó 
rzy  z na pe łn io n ym i m is k a m i stą
p a li ostrożnie, aby om inąć k le 
iste ka łuże roz lane j zupy.

Joanna —  gdy przysz ła  na n ią

rz y l i  o p rzedostan iu  się na drugą 
stronę obozu, gdzie kw a ra n ta n n a  
b y ła  ju ż  o w ie le  kró tsza i  gdzie 
decydowano o losie ca łych g rup  
i  jednostek.

Przed w ieczorem  któregoś dn ia  
s ie rpn iow ego sta ło  się w ia d o 
m ym , że grupa, do k tó re j należe
liś m y  z Joanną, m a się p rzygo 
tow ać do p rze jśc ia  na d rugą  s tro 
nę obozu. W szyscy m ie li się sta
w ić  o ósmej w ieczorem  na p lacu 
przed ba rak iem , m ieszczącym  
łaźnię.

Z m ro k  ju ż  zapadał, gdy d łu g i 
ko row ód  mężczyzn, kob ie t i  p ła 
czących dzieci za trzym a ł się przed 
od ru tow aną  bram ą, w iodącą na 
te ren  kąp ie liska . Po c h w ili zapo
ra  ro zw a rła  się i  zdenerw ow any 
t łu m  w la ł się do pustego dzie
dzińca. N iem ieccy fu n k c jo n a r iu 
sze obozu k ró tk im i o k rzyka m i 
i  popychan iem  d z ie li li teraz p rz y 
b y ły c h  na dw ie  p a rtie : ko b ie ty  
i  dzieci m ia ły  pó jść do k ą p ie li 
p ierwsze, m ężczyźni w  d ru g ie j 
kole jce . K ażd y  z nas ściska ł w  
garści sw ój ubog i dobytek, w y 
n ies iony z W arszaw y: p lecaki, 
t łu m o k i, w a liz k i,  koce.

Po u p a ln ym  d n iu  nastąp iło  
gw a łto w ne  ochłodzenie; n iebo za
c iągnęło się chm u ram i i  zaczął 
m żyć do ku cz liw y  deszcz. Szczel
n ie  pozam ykane i  pom alowane 
n ieb ieską fa rb ą  okna ła źn i p rze
puszczały s tłu m io n y  g w a r ką p ią 
cych się i  głośniejsze p o k rz y k i
w a n ia  dozorców.

Ten pseudo-san ita rny  zabieg —  
ja k  n iebaw em  m ia łe m  się sam 
przekonać —  b y ł racze j p rze p i
sową, konw enc jona lną  kom edią, 
n ie  m ającą w ie le  wspólnego z 
p ra w d z iw ą  kąp ie lą .

Po opuszczeniu b u d y n k u  p ie 
k ie ln e j ła ź n i w ysz liśm y  na pod
wórze, spow ite  m ro k ie m  nocy. 
Deszcz pada ł n ieustann ie. T łu m  
kob ie t, k tó re  opuśc iły  kąp ie lisko  
przed nam i, oczekiw a ł naszego 
w y jśc ia . A le  b y ł to, ja k  s tw ie r
dz iliśm y, t łu m  rozgorączkow any 
jakąś aw an tu rą , n iespoko jny, 
k łó t l iw y ,  szemrzący w ie lo m a  g ło 
sami.

Bardzo p rędko  p rzekona łem  się, 
że nieszczęsną boha te rką  ja k ie 
goś zajścia b y ła  w łaśn ie  Joan
n a . .. W  św ie tle  b łyskó w  k ie 
szonkowych la ta rek , do jrza łem  
he łm y  n iem ie ck ich  po lic ja n tó w . 
O taczał ich  k rą g  krzyczących 
i  ge s tyku lu jących  kob ie t, k tó re  
m ó w iły  jedna  przez drugą. G ru 
ba, p rzysadzista  je jm ość, z pod
n iesioną do gó ry  pięścią, w y k rz y 
k iw a ła  głośno i  nam ię tn ie :

—  W idz ic ie  ją , ła chudrę  m a lo 
w aną! Jeszcze się zapiera —  
zdz ira  koszlawa. M ów ię  w am  — 
w z ię ła ! Jak  pragnę doczekać 
w o lności, w z ię ła ! H e r p o lica j 
c iągnęła N iem ca za rę k a w  —  dize 
f r a j la jn  u k ra d ła  m a jne  gold. R o
zum iesz pan? U k ra d ła ! Ferszteen 
zi?

—  Ja, ich  verstehe. A b e r du, 
stara, h a lte  M a u l! Ne kszicz! — 
z łośc ił się szwab, odpycha jąc na
p ie ra jące  go baby. —  U n d  du 
ko m m  m it !  —  szarpną ł za rękę 
zanoszącą się od płaczu Joannę.

Na n ic  się zda ły  m o je  pe rsw a
zje  i  prośby, aby dano spokój 
dziewczynie, o k tó re j n ie w in n o 
ści by łe m  przekonany. S ytuac ja  
b y ła  dram atyczna  i  pe łna ohydy. 
Joanna u k ry ła  tw a rz  w  d łon iach, 
a c ia łem  je j w strząsa ło  g w a łto w 
ne szlochanie. O toczona p o lic ja n 
ta m i, z k tó ry c h  jeden w z ią ł je j 
p lecak, a d ru g i popycha ł ją  k a ra 
b inem , zn iknę ła  po c h w ili za w ę 
g łem  domu. Z  da la  słychać b y ło

i  ostateczny podz ia ł na g rupy , z 
przeznaczeniem  do różnych o- 
ś rodków  pracy. O bo ję tn ie  p rz y ją 
łem  sw ój los. M ia łe m  sk ie row a
nie  do w ie lk ie j fa b ry k i p rzem y
s łu  w o jennego pod Legnicą. Pod 
eskortą  ss-m anów  m aszerow a li
śm y długo u lic a m i pięknego, pe ł
nego życia “ i  ru c h u  W roc ław ia , 
na dw orzec ko le jo w y , gdzie ocze
k iw a li nas agenci „A rb e its a m tu “ , 
k tó rz y  m ie li dostarczyć nas na 
m ie jsca przeznaczenia.

W  osta tn ie j c h w ili przed ode j
ściem pociągu, u jrz a łe m  ze zdu
m ien iem  i  radością Joannę na 
peronie. Szła b lada, ale uśm iech
n ię ta  w  otoczeniu n ieznanych m i 
ludz i, k ie ru ją c  się do pociągu, 
k tó ry  s ta ł na sąsiednim  torze.

—  Joanno! —  k rzykn ą łe m , w y 
chy la jąc  się g w a łto w n ie . przez 
okno —  Joanno!-

Pociąg m ó j ru s z y ł i  na b ie ra ł 
rozpędu. Usłuszałem  jeszcze je j 
radosny ok rzyk :

—  Bransoletka... zna lazła się... 
w  kąp ie lisku ... do w idzenia...

Z g rz y t k ó ł na z w ro tn ic y  zag łu
szył je j dalsze słowa.

ZBYSZKO BEDNORZ

T r u d  i  d z i e ł o  
pew nego „S lężoka

M

W iedzia łem  o n ie j początkow o k o le j —  podsunęła n iezręcznie j eszcze p rze ryw ane  płaczem  sło-
1 Cl I  Cl r ł  n  otutA I  P . a r t l l T l P k  T } ł V I T l l  U U G ”  ___ _ 1,4 1 c f o r o ł u  CIP» T IT ^Z P lc O —ty lk o  ty le , że p rzy jech a ła  do 

B urg w e ide  transportem ,, w ym ę 
czona podróżą w  zap lom bow a
n ym  w agonie  i  że. przeszła, ja k  
wszyscy, przez p ruszkow ską ge
hennę. Późn ie j opow iedzia ła  m i 
o sw ych losach i  o sw ym  domu, 
k tó ry  . p rzesta ł is tn ieć, podobnie 
ja k  tysiące in n ych  dom ów  w a r-

sw ój ta le rz. Ła du ne k  p ły n u  ude
rz y ł w  naczynie, p rz e c h y lił je  
i  pó ł l i t r a  g ro chó w k i znalazło się 
na piachu.

—  Och, du dum m e!... —  zam a- 
m ro ta ł w śc iek le  czerw ony i  spo
cony N iem iec. Z a rum ien ion a  ze 
w s tyd u  Joanna n ie  w iedz ia ła  co 
da le j rob ić . W ówczas rozzłosz-

wa, k tó ry m i s ta ra ła  się _ przeko 
nać N iem ców  o swej n ie w in n o 
ści. W reszcie i  to  ucichło .

in ę ły  trz y  la ta  od d n i p rze
ży tych  w  B urgw e ide . Dużo 
się zm ien iło  w  ty m  czasie 

na z iem i ś ląskie j. M . in . zapadła 
się w  m rok , ja k  w szystk ie  inne 
nazw y n iem ieck ie  i  nazwa B u r g 
w e i d e .  A le  pozostały, po p ro 
stu: S o ł t y s o w i c e .

Podczas je d n e j ze sw ych le t
n ich  w ę d ró w ek  po D o lnym  Ś lą
sku, zab łądziłem  do podnóży G ór 
S ow ich. Szedłeńi sk ra jem  szosy, 
po rządku jąc  tu rys tyczne  w raże 
n ia , w yn ies ione  z p ię kn e j Ś w id n i
cy, od k tó re j od da liłem  się w ła 
śnie o k ilkana śc ie  k ilo m e tró w . 
Na w id n o k rę g u  w idać  by ło  je 
szcze m a jesta tyczną w ieżycę 
ś w id n ic k ie j fa ry , zbudow anej 
przez p ias tow sk ich  książąt.

D roga  w iła  się w śród  m a lo w n i
czych zboczy górsk ich , porosłych 
c ie m nym i sm rekam i. K la m ry  be
tonow ych  m os tków  sp ina ły  szosę 
nad łożyskam i kam ien is tych  po
toków , k tó ry c h  zacienione brzegi 
w a b iły  chłodem  i  zapachem m ię 
ty . Z nużony us iad łem  pod k rz a 
k ie m  leszczyny.

N a szosie, od s trony  gór ukaza
ła  się spora grom adka  dzieci. 
S zły pa ram i, śp iew ając piosenkę 
o m a jo w y m  deszczyku, z ło te j 
tęczy i  l i l io w y m  w ianuszku. 
Dźw ięczne ich  g łos ik i, ja k  ja s k ó ł
czy chór, o d b ija ły  się o baza lto 
w e ściany górskiego w ąw ozu i 
m ieszały się z szumem potoku. 
N a czele w yc ie czk i szło dw o je  
m ło dych  lu d z i. T rz y m a li się m oc
no za ręce, podobn ie ja k  p ro w a 
dzone przez n ich  dzieci i  rozm a
w ia li  wesoło, zapatrzen i w  siebie. 
W łosy m łode j ko b ie ty  lś n iły  w  
słońcu, m ie dz ia nym  b lask iem . 
Tak, to  b y ła  Joanna z B u rg w e i
d e . . .

C o fną łem  się g łęb ie j w  cień, 
k ie d y  grom adka  przechodziła  o- 
bok mego k rza ka  leszczyny. Po 
c h w ili wszyscy z n ik n ę li za zakrę 
tem  drogi.

N a szosie z ja w iła  się jeszcze_ ja 
kaś m a ła  m aru de rka , u tyka ją ca  
na nogę, k tó rą  'Sobie w idoczn ie  
o ta rła  w  czasie w yc ieczk i.  ̂ Spie
szyła się teraz, aby dogonić swe 
ko leżank i.

—  A  skąd to  idziecie, dzieci? 
—  zapyta łem  w ysu w a jąc  się ze 
swego u k ryc ia .

D z iew czynka przestraszyła  się 
początkow o, ale w idoczn ie  m ia 
łe m  n iezb y t g roźny w yg ląd , gdyż 
odpow iedzia ła  rezo lu tn ie  śp iew 
nym , w ile ń s k im  akcentem .

—  W racam y z w yc ieczk i, z 
C hojnow ca. Idz ie m y do Krzeszo
wa, a s tam tąd po jedz iem y poc ią
giem. M y  ze Ś w idn icy .

—  A  ta  pani, to  pew no wasza 
nauczycie lka? —  indagow ałem  
da le j, s iląc się na obojętność.

—  T a k  to nasza pan i. 1 pan 
k ie ro w n ik , m ąż naszej pani.

—  M ąż waszej p a n i . . .  No, to  
śpiesz się dziecko, bo n ie  dogo
n isz swoich.

szawskich, co zgorza ły  w  łunach  czony szwab, n ie  wiele_ m yśląc,
s ie rpn iow ego patosu.

Joanna b y ła  m łoda, ładna  i  
sm utna. A le  s m u tn ym i b y li 
wszyscy w  B urgw e ide , ty m  
przeds ionku do dalszego n ie w o ł- 
nego życia w e  w n ę trzu  narodo- 
w o-socja lis tycznego m olocha n ie 
m ieckiego. Jednym  sądzona by ła , 
w  da lszym  etapie w ę d ró w k i, c ie r
n is ta  droga obozów kon cen tra 
cy jn ych , im f i rzuca n i b y l i  do 
n iez liczonych obozów pracy, roz
sianych po ca łych Niemczech, 
n ie k tó ry c h  przeznaczano ..do 
B auera“ , gdzie m ie li w p raw d z ie  
pod dos ta tk iem  żarcia, ale gdzie 
zaznaw ali p io łu n o w e j goryczy 
n iew o ln icze j p racy, deprec jonu
ją ce j godność cz łow ieka w  stop
n iu  może n ie  m n ie jszym , n iż  to 
czyniono w  Gross Rosen, B u - 
chenw aldz ie  czy R avensbriick .

Joanna szła w  czwórce przede 
m ną. N ieprzec ię tna u roda  dz iew 
czyny przygaszona b y ła  je dn ak  
p rz e b y ty m i tru d a m i podróży 
i  p rze jśc ia m i osta tn ich  tygo dn i 
w  W arszaw ie. W  oczach Joanny 
t l i ł y  się jeszcze b ły s k i niezgaszo- 
nego lęku , zrodzonego z przeżyć 
na N o w ym  M ieście, gdzie w  pod
ziem iach kościo ła  S akram entek 
bom by n iem ieck ie  m iażdży ły  
oszala ły z przerażen ia  t łu m , 
w śród  k tó rego  zna jd o w a li się ro 
dzice Joanny i  je j m łodsze ro 
dzeństwo. D ziew czyna została 
sama, cudem  un ikn ąw szy  śm ie r
ci, gdyż p rzyp ad k iem  znalazła się 
W in n e j p iw n ic y , k tó ra  n ie  u leg ła  
zagładzie. W ydosta ła  się spod 
g ruzów  zdruzgotanego kościo ła  
przez w ąsk ie  okienko, w ychodzą
ce W stronę w iś lanego w ybrzeża. 
N iep rzy to m n a  od dym u i  k u rz a 
w y  w a lących  się m u ró w , um aza- 
na b rudem  i sadzą, z k rw a w ią c y 
m i od zadrapań ręka m i, ze 
zm ie rzw io n ym i w łosam i —  w y 
g ląda ła  strasznie. T a k  strasznie, 
że naw e t n ie  w zbudz iła  z w y k łe j 
samczej żądzy w śród  czeredy 
w łasow ców  z bandy K a m iń s k ie - 
go, k tó rz y  w  po b liżu  z ru jno w an e j 
W y tw ó rn i P ap ie rów  W artościo
w ych  na K o n w ik to rs k ie j re w id o 
w a li ko ro w ó d  idących od S akra
m entek m ęczenników . N a w id o k  
Joanny, w łasow scy żo łdacy w y -  
buchn ę li ty lk o  re c h o tliw y m  śm ie- 

' chem, w skazu jąc da lszy k ie ru 
nek m arszu. I  ty lk o  jeden  z n ich , 
ba rdz ie j spostrzegawczy, podb ieg ł

trzasną ł swą w a rząch w ią  w  je j 
pusty  ta le rz , k tó ry  ja k  dysk za
toczy ł w  pow ie trzu , łu k  i  spadł za 
d ru ta m i ogrodzenia. C h ó ra lny  re 
chot n iem ieck ich  gęb ozw ał Się 
ja ko  aprobata czynu ko leg i. Jo
anna z p u s ty m i rę ka m i poszła w  
k ie ru n k u  ba raków .

—  Z w e i P ortionen , b itte  —  po
w iedz ia łem  spoko jn ie  i  stanowczo, 
podsuw ając sw o ją  menażkę.

—  Z w o P ortionen? ! W arum ?! 
—• k rz y k n ą ł kucharz , zdum iony 
m o im  n ies łychanym  żądaniem .

—  M o ja  s iostra  jes t chora, n ie  
m og ła  tu  p rzy jść  i  d la  n ie j w e 
zmę drugą po rc ję . O t, ta m  leży — 
k ła m a łe m  ja k  z nu t, w skazu jąc 
jakąś kob ie tę  leżącą is to tn ie  pod 
ścianą ba raku .

N iem iec spo jrza ł na m n ie  po
d e jrz liw ie , ale ostatecznie da ł m i 
podw ó jną  po rc ję  zupy, k tó rą  po
dz ie liłe m  się z Joanną, gdy w y 
dosta liśm y się oboje z k ręgu  
w idzen ia  lu d z i, obsługu jących 
k o tły .

O d te j c h w ili nasza znajom ość 
na b ra ła  cech trw a łe j p rz y 
jaźn i.

M ów iono  o nas, łącząc zawsze 
nasze im iona : Joanna i  K rzysz to f. 
T rzym a liśm y  się razem, w sp ie ra 
ją c  się w za jem n ie  ra d a m i i  sło
w a m i o tuchy. -Niezliczone apele, 
p rzeg lądy i  c iąg łe  re je s tra c je  na 
dziedzińcu kom e n d a n tu ry  obozu 
b y ły  m om entam i, k tó re  zb liża ły  
do naszej św iadom ości groźną 
pe rspektyw ę rozstan ia . Przez 
o lb rz y m i te ren  B u rg w e ide  p rze
le w a ły  się tym czasem  coraz to 
nowe fa le  uchodźców, w yw ożo
nych  tra n s p o rta m i z W arszaw y. 
L u d z i ty c h  n ieustann ie  segrego
wano, p rzesłuch iw ano, fo to g ra fo 
w ano i  poddawano różn ym  za
biegom  san ita rnym , k tó ry c h  treść 
u rąga ła  i  w sze lk im  po jęc iom  o h i
g ien ie  i  aseptyce.

Obóz d z ie lił się zasadniczo na 
dw ie  części, odgrodzone od siebie 
d ru ta m i ko lczas tym i: część „b ru 
dną“  i  „czys tą “ . W  p ie rw sze j u -  
chodźcy o cze k iw a li na za ła tw ie 
n ie  n iez liczonych fo rm a lnośc i, po
przedza jących w łaśc iw e  sk ie ro 
w an ie  do obozu p ra cy  lu b  w y s y ł
kę  do „ka ce tu “ . O kres oczekiw a
n ia  c iągną ł się n ie rzadko  ca łym i 
tygo dn iam i; stłoczeni w  b ru d n ych  
zawszonych ba rakach  ludz ie  m a-

Z  bezładnych re la c ji k i lk u  k o 
b ie t, dow iedz ia łem  się, że Joanna 
posądzona została o p rz y w ła 
szczenie z ło te j b ra n so le tk i w  
c h w ili,  gdy k o b ie ty  u b ie ra ły  się 
po ką p ie li. Poszkodowana —  d y 
gocąca ze złości s k le p ika rka  z ha l 
na K oszykow e j —  dow odziła  za
pam ię ta le , że w in a  Joanny jes t 
bezsporna i  że oskarżenia nie 
cofa. B ranso le tka  zna jdow a ła  się 
w  torebce, leżącej na ławce, obok 
Joanny. N ikogo  innego w  pob liżu  
n ie  by ło .

—• Ja do to re b k i, m o ja  pani, a 
tu  pa n ce rk i n ie  m a! —  b iada ła  
da le j stara. —  U kra d ła , podlec 
i  s łowa n ie  cofnę.

—  A le  gdyby  się okazało, że 
jes t inaczej, to  b idna  tw o ja  tw a rz  
pan ius iu  —  ozw ał się ja k iś  robo- 
c ia r z, żu jąc  flegm atyczn ie  skórkę 
od ęhleba. —  O skarżyłaś pan i 
przed N iem cam i Polkę. P am ię ta j.

Tę noc spędziłem  bezsennie. W 
go rączkow ym  m ajaczen iu  w i
dz ia łem  Joannę z po ra n io n ym i od 
razów  p lecam i, opuszczoną przez 
w szystk ich , przeżyw a jącą kosz
m a r hańby i  w stydu . B y ła  to  je 
dna z na jcięższych nocy w  m o im  
życiu .

Z  rana  wypędzono nas na plac, 
gdzie od by ł się d łu g o trw a ły  apel

__ Dogonię. O, jeszcze słychać
ja k  śpiewają.

Is to tn ie  z da la  b rzm ia ła  c h ó ra l
na piosenka, ty m  razem  na gó
ra lską  nutę.

W łaściw ie , to  m og łyb y  zaśpie
wać o „Przepióreczce, co u c iek ła  
w  proso“  —  pom yśla łem  sobie. 
Jak w  sztuce Żerom skiego.

A le  dzieci śp iew a ły  po sw ojem u.

St. A. Michałowski
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K S I Ę G A R N I A
ZDZISŁAW
GUSTOWSKI
Do nabyc ia  w e w szys tk ich  

ks ięga rn iach. (80)

Przyjaciel 
Ryszarda de Bury

Z pewnym i osobami wiążą się 
często uporczywe skojarzenia. Prze
ważnie drogą kontrastu albo podo
bieństwa. Ilekroć rozmawiam n. p. 
z Wojciechem Bąkiem, autor „Śpie
wnej samotności“  ko jarzy m i się z 
wysokim , wyniośle brodzącym pta
kiem ; na W ilhelm a Szewczyka nie 
umiem inaczej patrzeć jeno ja k  na 
każącego w  zborze pastora, zaś Jan  
z B ogum ina K u g lin  wiąże m i się 
z sową rysowaną na książce. Bo
dajże jest istotn ie w  fiz jognom ii _ 
tego chyba największego b ib lio fila  
i typografa w  Polsce coś, co ma 
związek w łaśnie z tym  szacownym 
znakiem. Posiada K ug lin  pewną 
godność, spokój, pewną mądrość, 
rozwagę, założoną wszakże na sza
leństw ie swoich drukarskich um i
łowań.

Mało jest w  Polsce ludzi, którzy 
kochają się w  książce, którzy się 
znają na pięknej książce, którzy 
um ieją ją  pieczołowicie, po m at
czynemu pielęgnować, przechowy
wać, ale jeszcze jest m niej takich, 
którzy um ieją piękną książkę tw o 
rzyć.

K iedy parę miesięcy temu Hanna 
Malewska przypomniała w  „Z na
ku“  Ryszarda de B ury  „P h ilo b ib li-  
on czyli tra k ta t o m iłości do ksiąg“ 
z X IV  w ieku, pomyślałem z tro 
ską: dlaczego nie  uczą w  szkołach, 
w  gimnazjach o tym  kap ita lnym  
dokumencie ku ltu ry  średniowiecz
nej, którego oałe partie, młodzież 
zwłaszcza, w inna znać na pamięć 
tak ja k  zna dzieje krw aw ych b i
tew i  wojen, prżeczących przecież 
kulturze. „S twórco i M iłośniku 
najwyższy pokoju „rozprosz naro
dy, które chcą w o jny“  ponad 
wszelkie k lęski szkodliwej dla 
ksiąg... Zaiste nie po tra fim y nigdy 
dosyć godnie użalić się nad księga
mi, które zginęły na skutek wojen 
w  różnych częściach świata...“  — 
powiada autor „P h ilob ib lionu “ . Ja
k iż  to cudowny trak ta t, ja k  ak tu 
a lny szczególnie w  rozdziale sie
demnastym, gdzie mowa „o stara
niu, z jak im  należy dotykać ksiąg 
i układać je “ . Chciałoby się go tu 
cytować szeroko i serdecznymi sło
wam i zachęcać wszystkich do prze
jęcia się nim , wszystkich którzy by 
jeszcze nie w iedzieli, że „p iln ie j go
dzi się dbać o zachowanie ksiąg 
niż trzew ików “  (De Bury).

Jan z Bogumina K ug lin  może być 
śmiało nazwany przyjacie lem  i 
w iernym  sojusznikiem Ryszarda de 
B ury, biskupa Durhanu: obu m i
mo w ieków  przedział ta sama m i
łość łączy, ta sama pasja i prawda. 
N iejedną godzinę przepędziłem na 
gawędach z Kuglinem , w iem  tedy, 
że średniowieczny trak ta t o m iło 
ści do ksiąg biskupa de B ury  uwa
ża nasz typograf za „w ie lką  kartę “  
k u ltu ry  ksiąg. W łaśnie za mało 
czasu poświęcamy ku ltu rze  książ
k i. Za to K u g lin  tę. ideę rea lizu je 
z fanatyzmem rzadko spotykanym 
współcześnie, poświęca je j życie. 
To chyba dużo powiedziane.

Region bibliofilów
Książce poświęca życie. N a jlep

sze s iły  w ieku młodzieńczego i w ie 
ku dojrzałego. Jak się to stało, jak  
do tego doszło? Przede wszystkim  
pochodzi K ug lin  z regionu cieszyń
skiego, to znaczy z tego regionu w 
Polsce, k tóry, przypuszczam, rrie 
ma sobie rów nego. w całym k ra ju  
właśnie w  dziedzinie k u ltu  żyw io
nego przez prosty lud  do słowa 
drukowanego i w ogóle do spraw 
tradycjonalnej k u ltu ry  artystycz
nej. Jeśli się mylę, to sprostujcie 
pomyłkę, ale wydaje m i się, że n i
gdzie indzie j nie wyrosło z ludu 
ty le  dzieł sztuki św iątkarskie j, ty le  
dzieł sztuki zdobniczej, ty le  nie 
wyśpiewało się ballad ondraszko- 
wych i  nieondraszkowych, ty lu  nie 
żyło wolnych, artystycznych z Bo
żej łask i powsinogów, ty lu  wresz
cie nie było dostojnych, choć pro
stackiego rodu m iło śn ikó w  ksiąg  — 
ile  na te j ziem i podbeskidzkiej i 
beskidzkiej. A r ty k u ł o K ug lin ie  
tym  właśnie m iałem  zam iar rozpo
cząć, że chciałem omówić w  pew
nym  syntetycznym  skrócie n iek tó
rych zbieraczy i p rzy jac ió ł książki 
na te j ziem i i w  ogóle na Śląsku, 
ale, bracia, zaledwie się zacząłem 
zagłębiać w  tem at doszedłem do 
wniosku, że ta praca czeka na trud  
uczonego lub  pisarza, k tó ry  by się 
mógł specjalnie i  wyłącznie tym  
problemem zajmować przez dłuż
szy okres czasu; do te j pory wszy
stko jest tu ta j jeszcze do zrobienia 
przez naukę. Wielce nieśmiało 
zwracam się do profesorów poloni
s tyk i na uniwersytetach a szcze
gólnie do profesora h is to r ii l i te ra 
tu ry  i k u ltu ry  po lskie j Romana 
Pollaka w  Poznaniu, którego zain
teresowania w  tym  k ie runku są m i 
od dawna znane, by może jekiemuś 
młodszemu człowiekow i zadał na 
pracę magisterską opracowanie za
gadnienia, k tóre w  ku ltu rze  po l
skiej wyznaczają takie  nazwiska 
ja k  Leopold Szersznik, Londzin, 
Stalmach, W allisow ie (ojciec i  syn), 
Ju r Gajdziica, w ieśniak z Cisownicy 
W ie lk ie j, ja k  Jan W antuła z U stro
nia z zawodu robotnik-m etalow iec. 
Ci ludzie w  tysiące tomów, z pie
tyzmem zbieranych i przechowy
wanych — w kłada li swoje serca i 
swoją Ojczyznę, ci ludzie piękne 
księgozbiory uważali za rzecz cen
niejszą ponad wszelkie bogactwa i 
ponad wszelkie pożądania.

Więc Jan z Bogumina K ug lin  
wywodzi się z tego regionu b ib lio 
filów , a tak ie j wyrasta atmosfery.

Dziwne drogi śląskiego 
synka

Ojciec naszego typografa Maciej 
K u g lin  b y ł zwyczajnym  kowalem - 
hu tn ik iem  - w  Boguminie w  f irm ie  
A lb e rt Hahn i pracował w  te j fa 
bryce ru r  30 la t. Cóż — m ia ł zale
dw ie ukończone dw ie k lasy szkoły

Jan z B ogum ina K u g lin

ludowej «— to i  nie w ie lk ie  posia
dał podstawy ani do świadomości 
narodowej ani do k u ltu ry . A  je 
dnak kiedyś jakąś tam drogą po
przez p rzy j acioły czy przez p rzy 
padek dostała się do rąk bogumiń- 
skiego robotnika Macieja Kug lina 
drukowana opowiastka o Ondrasz- 
ku i oto „Ondraszek b y ł tą siłą, 
przy pomocy k tó re j ojciec m ój — 
robotn ik  fabryczny doszedł do 
świadomości narodowej i nie ty lko  
bez pomocy ale w brew  in tenc ji 
państwa i swych przełożonych zdo
ła ł wznieść nad Odrą, do dziś dnia, 
m imo przewrotów wojennych, du
mnie stojącą tw ierdzę k u ltu ry  po l
skiej, siedmioklasową szkołę ludo
wą i  wydziałową“  (z przedmowy 
typografa do „Ondraszkowyeh osta
tków “  Gustawa M orcinka, wyda
nych przed wojną w  „B ib lio tece 
Studwudziestu“ ). Więc Maciej K u 
g lin  stał się dzięki Ondraszkowi 
działaczem oświatowym, ba, stał 
się zam iłowanym zbieraczem po l
skich ksiąg; jego księgozbiór p ry 
watny liczy ł setki tomów, obejmo- 

■ w ał niemal- całą ówczesną lite ra tu 
rę polską, posiadał oprawne tom i
ska w ie lu  różnych czasopism po l
skich z wszystkich zaborów... Ż y ł 
więc nasz Typograf już w  środo
w isku rodzinnym  w  atmosferze 
książki.

— B yła w  domu, pamiętam, pe
wna świętość; gruby kancjonał ślą- 
sko-morawski z k lam ram i żelazny
mi, oprawny w  skórę — opowiadał 
m i niedawno przy szklance herba
ty  typograf — wydawało m i się 
jako małemu chłopakowi, że ta 
księga za mało się świeci, więc by 
je j nadać połysk, pokry jom u sma
rowałem  skórę „szuwaksem“  i  czy
ściłem szczotką do butów —. Tak 
to w  chłopcu coś siedziało z b ib lio 
fila . K ra d ł też ojcu co piękniejsze 
i ciekawsze książki i zanosił do 
swego pokoju, organizując potaje
mnie w  swojej szafie własny księ
gozbiór. Synek śląskiego robotn i
ka. Synek urodzony w  1892 roku, 
k iedy nikom u się .nie śniło jeszcze 
o upowszechnieniu k u ltu ry ! Maciej 
K ug lin  posłał dosyć rozgarniętego 
synka do gim nazjum  w  Cieszynie, 
z którego jednak Jan za jakieś 
przeokropne historie  w ylec ia ł m i
mo, że b ro n ili łobuza tacy profeso
row ie ja k  ks. Emanuel G rim m  i 
Franciszek Popiołek. Wyobraźmy 
sobie, co się m usiało dziać w  do
mu bogobojnych rodziców, tak i 
skandal...

Jakim iś tedy drogami dostał się 
Jan do Krakowa i tu zajęli się ślą
skim karlusem państwo M ehoffe
rowie, dzięki k tó rym  dostał się do 
gimnazjum, ukończył je  i  dzięki 
k tó rym  w łaściw ie — został tym , 
czym dzisiaj jest — artystą-druka- 
rzem. W domu wybitnego malarza, 
w itrażysty i w  ogóle w ie lk ie j m ia
ry  artysty, ja k im  b y ł Józef Mehof
fe r zetknął się K ug lin  ze światem 
artystów  i  poetów, ze światem sztu
ki. M im o to przecież poszedłby 
chyba planowo na medycynę, gdy
by n ie  namowa pani Jadw ig i Me
hofferowej, k tóra kiedyś rzekła 
maturzyście: „Jakiż  to ładny fach
— drukarstwo! Co by to  można ła 
dnego w  tym  fachu zrobić“ . I  ona 
to zetknęła Jana K ug lina  z n ie ja - 
kimś Czerneckim, drukarzem w  
Wieliczce, z k tó rym  wnet stanęła 
umowa: będzie u niego rok  Jan 
praktykował, po czym Czernecki po
śle go do W iednia na studia w  aka
dem ii „Graphische Kunstansta lt“ . 
W ojna p lany pokrzyżowała, ale 
koncepcja pani M ehofferowej prze
cież utrzym ała się w  duszy Jana 
K uglina. Z austriackiej a rm ii do
staje się do n iew o li rosyjskie j, jest 
w  dalekej Wiatce, paręset k ilom e
trów  od U ra lu ; ucieka stamtąd do 
Moskwy i  w  Moskwie... szuka p ra
cy jako pomocnik drukarsk i. Reali
zuje się plan Mehofferowej... T u
ta j więc, w  Moskwie, dokonuje K u 
g lin  wiecznego zbratania z drukar
stwem.

Do wolne j Polski, wraca już kwa
lifikow a nym  drukarzem, wraca z 
dużą b ib lio te ką , wraca pełen pasji 
do sztuki, do wiedzy, do działania. 
Osiada w  Poznaniu, pogłębia swo
je  studia w  dziedzinie sztuki dru
karskie j, podróżuje po Europie 
(Włochy, Francja, A ustria , Czecho
słowacja, Niemcy) gromadzi obok 
książek z innych dziedzin sztuki, 
kapitalną, wielojęzyczną bibliotekę, 
pono najbogatszą w  kra ju , z dzie
dziny w iedzy drukarsk ie j (teorfh, 
historia, zastosowania praktyczne) 
oraz z wszelkich dyscyplin pokre
wnych drukarstwu. Staje się w re
szcie edytorem i  typografem  zna
m ienitym , staje się artystą i tw ó r
cą, powiązanym najściślej z a rty 
styczną ku ltu rą  kra ju .

Człowiek Renesansu
Napisał ktoś przed w ojną o K u - 

g lin ie : „to  pe łny artysta, subtelny 
i  gruntow ny znawca sztuki typo
graficznej, kontynuator na jch lub- 
niejszych naszych tra d y c ji na tym

polu“ . Życiem 1 pracą udowodnił
jednakże K ug lin , że jest jeszcze 
czymś więcej, że zainteresowania 
i czyny jego obejm ują ja k  u czło
wieka renesansowego bardzo rozle
głe dziedziny. Więc: jako twórczy 
drukarz insp iru je  artystów  do pra
cy nad nowym  polskim  typem 
czcionki, dokonując zasadniczej re 
fo rm y przez wynalezienie i  w p ro
wadzenie t. zw. antykw y Jeżyń- 
skiego (jakby uroczystej) i t. zw. 
czcionki Połtawskiego (jak gdyby 
żałobnej); jako edytor zasłużył się 
ku ltu rze  polskie j wydając setki 
pięknych, pod względem sztuki ty 
pograficznej wykończonych, w yp ra
cowanych z pełnym znawstwem i 
m iłością ksiąg i druków ; przez je 
go „B ib lio tekę Studwudziestu“  we
szli w  księgozbiory b ib lio filsk ie  p i
sarze ja k  Kasprowicz, Zegadłowicz, 
Sztaudynger, Rusinek, Wanda 
Brzeska, Morcinek, Janta Połczyń
ski, A r tu r  M aria  Swinarski, Czu- 
chnowski... Obok tych wydawnictw  
poświęca w ie le  trudu  i w ys iłku  w y 
dawnictwom hołdowniczym, ju b i
leuszowym, albumowym, dla a rty 
sty malarza i  g ra fika W yczółkow
skiego, dla kompozytora K a rło w i
cza, dla a rtys tk i sceny Stanisławy 
W ysockiej; jest w  żywym, tw ó r
czym, insp iru jącym  kontakcie z 
malarzam i, gra fikam i, wszelkiego 
rodzaju artystam i; jest wydawcą 
arcydzieł książkowych pryw atnej, 
niesprzedażnej „B ib lio te k i Jana 
K ug lina“ , w  k tó re j m iędzy innym i 
ukazała się „n ie jako w  greckiej a r
chitekturze“  własnoręcznie przez 
typografa cudownie ilum inowana 
„M o ja  pieśń wieczorna“  Kaspro
wicza. Do podstawowych elemen
tów  artystycznych koncepcji jego 
druków  należy czcionka, kom bina
cja łamania, opracowywanie ukła
du wysokości i  szerokości strony, 
studium marginesu, operowanie 
zdobnikami, in ic ja ły , ilum inacja ; 
niemałe znaczenie posiada gatunek 
papieru i oprawa; używa papierów 
najbardzie j rzadkich, egzotycznych 
(chińskich, japońskich) oraz k ra jo 
wych, nieraz bardzo szacownych 
także co do w ieku. Cenniejsze d ru
k i K ug lin  sam składa i sam tłoczy.

W niektórych, zwłaszcza albu
mowych wydawnictwach, łączy 
K u g lin  artyzm  samej sztuki typo
graficznej z dobrym rysunkiem, 
drzeworytem, m iedziorytem, prze
nosząc do książki te gatunki sztu
k i  przeróżnymi, na jbardziej nowo
czesnymi metodami (m. in. nieuży
waną w  Polsce nową, specjalną te 
chniką fo tografii).

W bilansie jego prac poważne 
miejsce zajm uje praca redaktorsko- 
pisarska. Pom ińm y tu  próby czysto 
lite rack ie  (jak np. wydaną w  roku 
1938 „W ig ilię  na W iatce“  — dłuż
sze opowiadanie) — pcnieważ T y
pograf n ie  życzy sobie, by o tym  
pisać; jako współpracownik i  po
tem długoletn i redaktor wychodzą
cego w  Poznaniu „Przeglądu Gra
ficznego i  Papierniczego“  pisze l i 
czne a rtyku ły  na tem aty związane 
ze swą specjalnością; pisze i  d ru
ku je  oprócz tego k ilka  poważniej
szych prac np. „O  Tece Pomor
skiej Wyczółkowskiego“  (w 80-leęie 
urodzin artysty), pisze i wydaje 
rzecz bib liograficzną p. t. „Dziesię
ciolecie E. Zegadłowicza“ , pisze 
szereg długich i  świetnych t. zw. 
„przedm ów“  do n iektórych wyda
w nictw , z k tórych na jlep ie j może 
jakiś późniejszy monografista bę
dzie mógł się zorientować jak ie  to 
idee i cele pragnął typograf re a li
zować współtworząc z lite ratem  
książkę. Przy te j okazji w arto  za
cytować choć jedną jego wypo
wiedź; oto w  pewnej przedmowie 
pisze: „Zadanie typografa uważam 
za m isję społeczną. N ie powinno 
mu być obojętne co i  dla kogo z 
pod prasy jego. wychodzi. Zdawać 
sobie powinien sprawę, że b ib lio 
grafia zawsze i  jego cechować bę
dzie, zarówno z autorem, jako spra
wcę rzuconej w  św iat dobrej czy 
złej idei. Tak rozumując, starałem 
się w  miarę swoich środków, służyć 
drukiem  idei piękna, prawdy i do
bra. A  ilekroć pozwolą m i w arun
k i urzeczywistnić choćby jeden z 
tych celów, dzieło, którem u nadaję 
szatę zewnętrzną w  form ie  książki, 
staje m i się drogie, napawa mnie 
w ie lką  radością“ .

Cóż trzeba jeszcze powiedzieć, że 
Jan z Bogumina K ug lin  jest także 
przygodnym, ale pełnym  k u ltu ry  
tłumaczem z czeskiego (tłumaczył, 
tłoczył i  w yda ł Jana Cepa „Drogę 
na ju trzn ię “ ), że idei zbratania po l
sko-czeskiego poświęcił kró lew ski 
druk, wydany w  k ilk u  zaledwie 
egzemplarzach, a m ianowicie Em ila 
Zegadłowicza „Budzie jow ick ie  łą 
k i“ , z k tó rych  pierwszy z oryg ina l
nym  nadrukiem  wręczono w ie lk ie 
m u T. G. M asarykow i (r. 1932). Cóż, 
trzeba jeszcze powiedzieć, że zna, 
rozumie i  praktycznie, w  miarę 
swych skromnych m ożliwości „rea 
lizu je “  ową ku ltu rotw órczą ins ty
tucję  mecenatu, wyciągając za uszy 
m łodych i  starych adeptów muzy 
(tak, ra tu jąc także nieraz groszem); 
że posiada głęboką ku ltu rę  osobistą 
i  że w ie co to cnota bezinteresow
ności pracy.

Osobnym rozdziałem trzeba by 
uczcić K ug lina jako człowieka, k tó 
rem u zawdzięcza całe powojenne 
śląskie drukarstwo swoją genera l
ną odbudową. M ianowany w  r. 1945 
dyrektorem  Państwowych Zakła
dów G raficznych okręgu śląskiego 
zastał zarówno na Opolszczyźnie 
ja k  i na Górnym  Śląsku .ruinę i de
wastację (np. ze stusiedmiu d ru 
karń na Opolszczyźnie pozostały 
ty lko  2 lino typ y  i  36 drukarń bez 
urządzeń i  bez maszyn!) No, co tu 
ta j na tym  ogromnie ważnym sta
now isku dla całokształtu życia spo
łeczno-politycznego I  kulturalnego 
z rob ił — wymagało by specjalnego 
opracowania; wystarczy jedynie 
stw ierdzić, że dokonał dzieła duże
go, cicho, prędko, z entuzjazmem 
i  z zadziwiającą energią (Por. 
o tych sprawach mój a rtyku ł

(Dokończenie na  s tr. 4)
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Śląsk dz ięk i D om anow i W ie luchow i, tw ó rc y  nowoczesnej s in o lo g ii i  au to 
ro w i pierwszego „S ło w n ik a  ch ińsko -po lsk iego “  (K a to w ice  1936), oraz 
Janow i W yp le row i, t łum aczow i poetów i  filo zo fó w  ch ińsk ich , w ydanych  
przez niego w  p ię c iu  odrębnych  tom ach, s ta ł się o ryg in a ln ym  cen trum  
za in teresow ań ch ińsk ich . P rzed  w o jn ą  is tn ia ła  w  K a tow icach  p ryw a tn a  
szkoła Dom ana W ie lucha, gdzie d la  m a łe j g ru p k i za in te resow anych  od
b y w a ły  się k u rsy  języka  i  h is to r ii k u ltu ry  ch iń sk ie j. Osiągnięcia D om a
na W ie lucha  na p o lu  s in o lo g ii z n a jd u ją  coraz w iększe uznanie  za g ra n i
cą, zwłaszcza dz ięk i w a runkom , k tó re  W ie luch  po w o jn ie  d la  sw o je j 
p racy  nau kow e j uzyska ł na te ren ie  D a n ii. W K a tow icach  pozostał Jan 
W yp le r, w zbogacający k u ltu rę  po lską o coraz nowsze p rzek ła d y  z l i te 
ra tu ry  ch iń sk ie j. O sta tn io  dokona ł z o ry g in a łu  ch ińskiego pełnego p rze 
k ła d u  „K o ła  kredow ego“  L i  H sing-Tao, k tó ry  z pewnością w yp rze  na  
scenach po lsk ich  n iezgodną z o ryg ina łem  prze róbkę  n iem iecką  K labunda . 
Śląska sino log ia  n ie  je s t je d n a k  jednos tronna  w  sw ych za in te resow a
n iach. C h iny  p rzeżyw a ją  w  c h w ili obecnej w ie lk i p rze łom  h is to ryczny, 
k tó ry  nada państw u  środka nowe oblicze socja lne i  k u ltu ra ln e . W okół 
c h iń sk ie j a rm ii lu d o w e j zg rupow a ła  się liczna  grom ada p isa rzy  i  a r ty 
stów, k tó rz y  zapam ię tu ją  d n i p rze łom u  i  d n i w a lk i w  sw e j sztuce. W yżej 
rep ro d u ku je m y  dw a d rz e w o ry ty  ze szko ły a rtys tyczn e j ch iń sk ie j A rm ii 
L u dow e j, ukazu jące te r ro r  panujący na terenach, za ję tych  przez w o jska  
Czang K a i Szeka i  sp rzym ie rzonych  z n im  generałów . Jan  W yp le r p ra 
cu je  obecnie nad tłum aczen iem  p ieśn i ch ińsk ich  A rm ii L u d ow e j. (K o ra )

w w irú

Ponieważ n iektóre ważne dosyć 
i  ciekawe wydarzenia ku ltu ra lne  
Czechosłowacji nie znalazły jeszcze 
odbicia w  prasie polskie j, w a rto  bę
dzie poświęcić im  k ilk a  słów posłu
gując się m ateriałem  dzienników i 
tygodników  czeskich.

Przypadające na dzień 28 paź
dziernika święto narodowe Republi
k i Czechosłowackiej uczczone zosta
ło  w  tym  roku — ja k  zwykle zresz
tą — przyznaniem nagród państwo
wych artystom  i  pracownikom  k u l
tu ry . Obserwatora polskiego uderza 
przede wszystkim  w ie lka  ilość udzie
lanych przez państwo nagród i ich 
wszechstronność. Udzielone w  Cze
chosłowacji nagrody państwowe ob
ję ły  w  tym  roku muzykę, teatr, l i 
teraturę, sztuki piękne, naukę (pięć 
nagród z różnych dziedzin), film , 
radio i  g ra fikę  książkową wraz z ty -  
pografią. W sumie było  tych nagród 
aż 27. Czytelnika polskiego in te re
sować będą przede wszystkim  te na
grody, do k tórych jest bardziej 
przyzwyczajony i  p rzy któ rych  na
zwiska laureatów mogą mu coś 
m niej więcej mówić, a je ś li jeszcze 
mówią mu niewiele, to może się z 
n im i zetknąć w  niedalekie j p rzy
szłości. Do te j kategorii nagród na
leżą nagrody lite rackie , których 
przyznano trzy. Pierwszą otrzym ał 
poeta V la d im ir  H o lan  za twórczość 
w  latach 1945—1948, drugą powie
ściopisarka, k tó re j nazwisko w  Pol
sce jest już  nieco spopularyzowane, 
M a ria  P u jm a n o va  za. wydaną ostat
nio powieść „Zabawa z ogniem“ 
(Hra z ohnem), będącą dalszym cią
giem zapowiedzianych w  przekładzie 
polskim  przedwojennych „Lu dz i na 
rozstaju“ , trzecią natomiast pisarz, 
k tó ry  będąc z pochodzenia Czechem 
pisuje stale po słowacku, P e tr  J i-  
le m n icky  za powieść z powstania 
słowackiego pt. „K ro n ik a “  (ty tu ł 
o ryg ina łu  słowackiego „ V it r  se v ra - 
ci“ ) z uwzględnieniem całokształtu 
twórczości, k tóra utrzym ana jest od 
la t blisko dwudziestu konsekwent
nie w  duchu realizm u socjalistycz
nego. Twórczość Jilem nickiego udo
stępniona będzie wkrótce czyte ln i
kow i polskiemu w  k ilk u  przekła
dach. Zapowiedziane są m. in. po
wieści ,,Pole nie orane“  (z życia wsi 
słowackiej) oraz „Kęs cukru“  (z ży
cia robotn ików  przemysłu cukrow
niczego). J ilem n icky jest obecnie 
attache ku ltu ra lnym  przy ambasa
dzie czechosłowackiej w  Moskwie.

Pozostałe nagrody podzielone zo
stały również pomiędzy Czechów i 
Słowaków. Nagrody muzyczne otrzy
m ali: Czech O taka r Jerem iasz, obec
ny dyrekto r opery w  Teatrze Naro
dowym w  Pradze, w yb itny  organi
zator życia muzycznego i kompozy
to r (opera „B rac ia  Karamazow“ , 
cyk l kom pozycji chóralnych „Zbo- 
ro v “ , kantata „P ieśń ziemi rodzin
ne j“ ) oraz S łowak M iku lasz  Schnei- 
d e r-T rn a v s k y  nestor kompozytorów 
słowackich, pedagog i  organizator ru  
chu muzycznego, zasłużony zwłasz
cza w  zakresie zbierania słowackich 
pieśni ludowych, ich opracowywa
nia i  publikowania. Pieśń ludowa 
zasiliła też jego twórczość o ryg ina l
ną poświęconą w  dużej mierze kom 
pozycjom chóralnym, prócz których 
na uwagę zasługuje poemat symfo
niczny „Janosik“  i  „Podtatrzańska 
id y lla “ .

Nagrody w  dziale sztuk pięknych 
o trzym a li: Czech rodem z M oraw 
W in ce n ty  M akovsky  za całość tw ó r

czości ze specjalnym uwzględnie
niem rzeźby pt. „P artyzan t“  oraz 
sześćdziesięcioletni w yb itny  malarz 
słowacki M a rt in  Ben da za całość 
twórczości związanej s iln ie ze sło
wacką sztuką ludową.

Z zakresu film u  udzielono pięciu 
nagród, przy czym trzy  pierwsze 
obję ły współtwórców film u  o czes-' 
k ich  ziemiach odzyskanych „W ieś 
na pograniczu“ . Nagród radiowych 
też było pięć. Pierwsze trzy  po trak
towano zbiorowo udzielając ich 
czeskim pracownikom  Radia Czecho
słowackiego, pracownikom  słowac
k im  oraz zespołowi pracowników 
Międzynarodowej W ystawy Radio
w ej w  Pradze. Czwarta nagroda jest 
tu ta j znów nagrodą muzyczną, gdyż 
otrzym ała ją  szczególnie czynna w  
radio pianistka W iera Rzepkova. 
Piątą nagrodę przyznano zasłużone
mu organizatorow i audycji nauko
wych i  oświatowych Ż ivanow i Vo- 
desedalkovi z rozgłośni w  Brnie.

Korespondencja z Zabrza
W  d n iu  12 lis topada b r. odbyło  

się w  C zy te ln i M ie js k ie j B ib lio te k i 
P u b liczn e j w  Zabrzu , u l. W yzw o
len ia  4, w a lne  zgrom adzenie kon 
s ty tu cy jn e  Zabrsk iego  O ddzia łu  
Śląskiego T ow arzys tw a  P rz y ja c ió ł 
Nauk.

Z arys ogólnego p lanu  p racy  Z a b r
skiego O ddz ia łu  T . P. N . n a k re ś lił 
d yr. m gr. W o jc iechow sk i, k tó ry  b io 
rąc pod uwagę specyficzny cha rak
te r Zabrza ja ko  miasta młodego, t y 
powo górn iczo-przem ysłow ego oraz 
uw zg lędn ia jąc  b ra k  w  n im  ośrod
ków  naukow ych, ja k im i poszczycić 
się mogą inne  m iasta  w o jew ództw a , 
ja k  np. K a tow ice , posiadające W yż
szą Szkołę N auk Społeczno-Gospo
darczych, G liw ic e  — P o litechn ikę , 
B y to m  — A kadem ię  Lekarską, 
Z ab rsk i O ddz ia ł T . P. N . zw ró c i w  
sw e j dz ia ła lnośc i szczególną uwagę  
n ie  ty le  na o ryg in a ln e  prace nauko
wo-badaw cze (chociaż i  tego rodza
ju  prace p rze w id u je  się), i le  na za
gadnien ie  p o p u la ryza c ji w iedzy, 
drogą urządzan ia  odczytów  i  w y 
k ładów  d la  ja k  najszerszych w a rs tw  
społeczeństwa. Do te j p o ry  bow iem  
m ieszkańcy Zabrza, żyw o in te re su 
ją cy  się ró żn ym i p rze ja w a m i w ie 
dzy i  k u ltu ry , z b ra ku  m ie jscowego  
ośrodka naukow ego zm uszeni b y li 
rea lizow ać swe za in te resow an ia  w  
sąsiednich m iastach. P ow sta jący  
w ięc  Z ab rsk i O ddz ia ł T. P. N . w y 
pe łn ia  o lb rzym ią  lukę, ja ka  pow sta
ła  na sku tek  d ysp ro p o rc ji m iędzy  
re k o rd o w y m i sukcesam i te chn iczny
m i m ieszkańców, ja k  np. p ra co w n i
ków  kop a ln i „Zab rze -W schód “ , a 
ic h  n iezaspoko jonym i po trzebam i 
życia  um ysłow ego. W ogó lnym  za
rys ie  dz ia ła lnośc i Zabrsk iego  O d
dz ia łu  T. P. N . na p la n  p ie rw szy  
w ysuw a  się spraw a odczytów  zw ią 
zanych przede w szys tk im  z h is to rią  
m iasta  i  z ie m i zab rsk ie j. W śród sze
regu  odczytów  p rze w id u je  się na 
stępujące cyk le : „Ś lą s k  współczes
n y “ , „Z b io ry  Ś ląsk ie ", „Ś ląska  k u l
tu ra  ludow a“ , „Ż y c ie  te a tra ln e  i 
m uzyczne na Ś ląsku“ . P rze w id u je  
się rów n ież  odczyty w  zw iązku  z 
przypada jącą  w  p rzysz łym  ro k u  set
ną roczn icą ■ śm ie rc i Ju liusza  S ło 
w ackiego i  F ry d e ry k a  Szopena.

W ten  sposób Zabrze, przez s tw o
rzen ie  O ddz ia łu  T . P. N., p rzys tę 
p u je  do u a k ty w n ie n ia  życ ia  nauko
wego i  tw órczości a rtys tyczn e j.

(nad.)

Trud i dzieło pewnego „Ślężoktr
(Dokończenie ze str. 3)

w  „Przeglądzie Zachodnim“  n r  5, 
r. 1946 — „Przed startem  wydaw
niczym na Śląsku“ ).

Druki śląskie 
i „Stychy Wrocławskie“

Bliższą ojczyzną K ug lina  jest 
Śląsk, góry, cieszyńskie; gdziekol
w iek by ł zawsze za swoim i strona
m i tęskn ił (zdarzało się, wybaczcie 
niedyskrecję — tęskn ił pełen na j
głębszego wzruszenia z prawdziwą 
łzą w  oku). Toteż nie dziw ić się — 
że ze Śląskiem m. in . powiązał sze
reg swych arcydzieł wydawniczych. 
Jednym z pierwszych „s ilesiaków“  
by ły  A rtu ra  M a rii Swinarskiego 
„T reny na śmierć przyjacie la“  czyli 
siedem w ierszy napisanych 
w  Istebnej i Katowicach jako 
wspomnienie po śląskim przy jac ie
lu  Swinarskiego, A lfredzie  Kupce. 
W roku 1929 w yda ł K ug lin  Em ila 
Zegadłowicza „Dziesięć ballad 
o powsinogach bezkidzkich“  z bar
w nym i drzeworytam i Pronaszki, 
a w  ślad za tym  tegoż Zegadłowi
cza przepiękną „Balladę o Ś w iąt- 
karzu“  z serdeczną przedmową ty -  
pografa, z p rym ityw nym i drzewo
ry tam i ludowego rzeźbiarza re l i
gijnego Jędrzeja W owra (jest to 
droga, kochana i  radosna książka, 
k tó re j bym nie  oddał za żadną 
rzecz na świecie). Po „Ś w ią tkarzu“  
ukazuje się „Spór o własność Szpi
tala Maltańskiego w  R ybn iku“ , do
syć obszerna, przyczynkarska pra
ca d r St. Stawskiego, stanowiąca 
m ateria ł do h is to rii kawalerów 
M altańskich i ich charytatywnej 
działalności na Śląsku.

Następne śląskie pozycje K u g li
na, nb. wszystko cudeńka typogra
ficzne, zindywidualizowane a rty 
stycznie — to fragm ent prozy Gu
stawa M orcinka „Ondraszkowe 

. ostatki“  z obszerną rozprawą typo- 
grafa, obrazującą, znaczenie jak ie  
m iała dla budzenia ruchu narodo
wego na Śląsku mała „ lite ra tu ra  
feizingerowska“ , to w  r. 1933 w y
dany d ruk szczególnie dla ku ltu ry  
polskie j cenny i  ważny, a m iano
w icie odkry ty  przez pro f. d r Ro
mana Pollaka w  Gnieźnie siedem
nastowieczny hutniczy poemat po l
ski- p. t. „O ffic ina  Ferraría abo 
Huta y W arstet z Kuźn iam i Szla
chetnego Dzieła Żelaznego“  (w trzy  

• lata później wydany przez R. Pol
laka z naukowym  komentarzem 
przez Ins ty tu t Śląski). Zarówno

Pięć nagród naukowych objęło 
nauki techniczne, matematyczno- 
przyrodnicze, pedagogiczne oraz hu
manistyczne. Z tego ostatniego dzia
łu  nagrodę otrzym ał sześćdziesięcio
le tn i w yb itny  językoznawca, pro fe
sor s law istyk i na un iwersytecie w  
Brnie, p ro f. d r F ranciszek T ra u n i-  
czek jako autor „G ram atyk i czes
kiego języka lite rackiego“ .

Nagrodę teatra lną otrzym ał Jan  
Szkoda, twórca i dyrekto r Teatru 
Realistycznego w  Pradze. Teatr ten 
zdobył na niedawnym  ogólnokrajo
w ym  festiw a lu tea tra lnym  w  P ra
dze pierwsze miejsce za utrzymaną 
doskonale w  s ty lu  realizm u nowo
czesnego realizację sztuki pisarza 
amerykańskiego A. M ille ra  „W szy
scy m oi synowie“ .

Z działu typog ra fii i g ra fik i książ
kowej przyznano cztery nagrody: 
K a ro lo w i D y ry n k o w i, M etodem u  
K aba lou i, O. M e n h a rto u i i  Dusza- 
n o v i Szulcoui.

Myśląc o dwudziestusiedmiu lau
reatach czechosłowackich nagród 
państwowych (nie są to bynajm nie j 
pierwsze nagrody po wojnie) rzew
nie  wspominamy uchwały sejmu o 
naszych nagrodach i  czekamy na ich 
realizację.

Nawiązując do państwowej na
grody tea tra lne j zanotować trzeba, 
że w  Pradze zamknięto pierwszy 
k ra jow y festiw a l tea tra lny nazwa
ny ,,D ivadelni żatva“ , w  k tó re j 
wzięło udział ponad trzydzieści tea
trów . Festiwal ten b y ł wspaniałym 
przeglądem pracy wszystkich po
ważniejszych scen stałych, objazdo
wych i  dla wsi (słowacki i  czeski 
Teatr dla Wsi składa się z k ilk u  
znajdujących się stale w  objeździe 
zespołów dramatycznych oraz z ze
społów kukiełkowych). Ju ry  fes ti
wa lu przyznało po trzy  nagrody w  
grupie teatrów  stałych, objazdo
wych i młodzieżowych oraz w  ta 
k ie j samej ilości nagrody dla reży
serów, scenografów, aktorów i  akto
rek. Poza festiwalem  wyróżnienie 
otrzym ał jeden z teatrów  ochotni
czych (zespół związków zawodowych 
z Povażskej B ys tric i za „Ożenek“  
Gogola). Pierwsze nagrody poza 
wspomnianym już Teatrem Reali
stycznym otrzym ały Teatr Kam e
ra lny  z Turcz. Sv. M artina  i Teatr 
M łodych z Brna. Nagrodę reżyser
ską otrzym ał J indrz ich Honzl, ak
torskie K a ro l Maj (Teatr Realistycz
ny, Praga) i  Ewa V rch licka  (Teatr 
Narodowy, Praga). Nagrodę p ie rw 
szą dla scenografów otrzym ał Jan 
Sladek (Teatr Realistyczny).

Namnożyło się też w  prasie czes
k ie j poloniców. Przez n iektóre  p is
ma ja k  T vo rb a  i  K u ltu rn i P o lit ik a  
przeszła dosyć nawet gorąca dysku
sja o współpracy ku ltu ra lne j polsko- 
czechosłowackiej, p rzy k tó re j to 
okazji padły ostre słowa k ry ty k i pod 
adresem czechosłowackiego odpo
w iedn ika naszego Towarzystwa 
P rzy jaźn i Polsko-Czechosłowackiej. 
M yśmy w  przeciw ieństw ie do tego 
usłyszeli bardzo optym istyczny i 
pełen znanych już nam zapowiedzi 
w yw iad rad iow y dyrektora B iu ra  
W spółpracy z Zagranicą M in. K u l
tu ry  i  Sztuki J. Starzyńskiego. Teatr 
Narodowy w  B ratysław ie wydał 
specjalny obszerny program  poświę
cony tea trow i polskiemu z okazji 
prem iery sztuki M ichała Choromań- 
skiego „K ie d y  m arm ur ożyje“ , a 
Teatr Narodowy w  Pradze ta k i sam 
program  przy prem ierze „O dw etów “ 
Kruczkowskiego.

Owa tajemnicza, nieznana w  Pol
sce sztuka Choromańskiego w ędru
je  po teatrach całej Czechosłowacji. 
Wciąż ją  gdzieś gra ją i gdzieś chwa
lą, ju ry  festiw a lu w yróżn iło  ją  jako 
u tw ór wychowawczy w  sensie p o li
tycznym. Może by tak  sprowadzić 
tekst z Czechosłowacji i  przetłum a
czyć na język polski, (ki)

„O ffic in a  fe rra r ia “  ja k  i  inny, w y 
dany równocześnie druk „Pieśń
0 Śląsku“  Zegadłow i&a zostały 
przez typografa ofiarowane bez
p ła tn ie  czyteln ikom  „Zaran ia  ślą
skiego“ . Przed w ojną wyszły je 
szcze z pod jego ręk i: Stanisława 
Ligonia „Wesele na Górnym Ślą
sku" z w ieloma barw nym i ilu s tra 
c jam i i ob fitym  tekstem muzycz
nym, Ks. Em. Grim m a z Istebnej 
„W anda“  i  „K w ia t paproci“ , albu
mowe wydawnictwo „W iązanka 
tańców śląskich“  oraz „O sta tn i lis t 
Jana Franka“  — rzecz oryg inalna 
na jubileusz gimnazjum polskiego 
w  Cieszynie.

Swoją działalność powojenną 
znaczy artysta-typograf dwoma b i
b lio fils k im i wydawnictwam i piszą
cego te słowa („Glossy śląskie“
1 „S tro fy  serdeczne“ ), wreszcie 
z okazji W ystawy Ziem Odzyska
nych składa szermierzom polskość: 
Ziem Nadodrzańsko-Nyskich pysz
ny i  w ykw in tn y  upominek w  po
staci „S tychów  w rocław skich“ .

Gdy przed k ilk u  tygodniam i 
spotkałem K ug lina  na pełnej ruchu 
i pośpiechu u licy  Warszawskiej 
w Katowicach, m ia ł m inę człowie
ka praw dziw ie szczęśliwego. P ło
nął. Z łapał mnie pod ram ię i  za
prow adził do pobliskiego Ins ty tu tu  
Śląskiego. Weszliśmy do pustej sal

k i wykładowej. W ręczył mnie jako 
pierwszemu (przez przypadek oczy- 
■wiście) swoje „S tychy“ , których 
k ilk a  egzemplarzy co dopiero w y ją ł 
z gniazda drukarskiego — by ły  je 
szcze ciepłe.

Dopieróż w  domu pieszczenie i 
oglądanie dzieła: aha, „...z zasobów 
czcionkowych, nabytych z d rukar
n i K ornów  we W rocławiu...“ , acha, 
„... wiersze n r  1, 2, 3, 4, 5; 6; 10 i 
11 po raz pierwszy ze starych d ru 
ków w ydobył A leksander Rom bow- 
ski, h is to ry k  i  a rch iw is ta  w  M ieście  
(W rocławiu) obecnie pracujący,, zaś 
wersze 7, 8 i 9 z oryg inału odpisał, 
wydanie do druku przysposobił, 
spisem rzeczy opatrzył i troskę o 
wydawnictwo pod ją ł J u lia n  Le -  
w ański, ad iunkt Un iw ersyte tu W ro
cławskiego“ . Cóż za wspaniała 
ozdobna w in ie ta  ty tu łó w k i, cóż . za 
śliczne barokowe ozdobniki i  in i
c ja ły !

I  potem rozpocząłem czytać: „A d  
Lectorem. Powoli z zabytków a r
ch itektury, z p im ięm ;ków , ze sta
rych druków, odsłaniamy prawdę 
o po lskie j przeszłości W rocławia. 
Drukowane tu  wiersze, p łody i do
skonałego i miernego pióra, zw ią
zane są z miastem, n iektóre dość 
luźno, bądź swoim powstaniem, 
bądź osobą autora, bądź tematem. 
O bejm ują setkę la t, w iek X V II, ty 
czą spraw zwykłych, codziennej

troski. Jedne m ów ią o nauczaniu, 
drugie są skrom nym i dokumentami
pamięci — gratu lacjam i, jest i pieśń 
nabożna z kancjonału. Ta wiązan
ka, złożona z takiego m ateriału, ja 
k i w łaściw ie, przypadkiem  dostar
czyły dotąd księgozbiory, wypełn ia 
przecież żywą treścią wycinek w ro 
cławski dawnej po lskie j k u ltu ry  l i 
te rackie j“ .

Jakaż tedy ona, ta wrocławska 
poezja siedemnastowieczna? Niech 
ją  rozstrząsają spece. M nie wszak
że na jbardzie j przypadł do gustu 
wiersz niejakiegoś J. V. P.:

. K lucz zamki otw iera i miejsca 
zamczyste,

Ukazując przystęp, czyni otworzy-
ste.

Ta książeczka jem u tu  podobna 
będzie,

Acz podobno wszystkim  nie dogodzi 
wszędzie,

Bo gdyż Graekowie swe Dialektos
mają,

Tychże też ochotnie wszyscy uży
wają.

N iech  też S lężokow i P o lak  życzy
tego,

A b y  m óg ł języka  użyć kra innego.

Jest wzruszający ten „Slężok“  
wrocławski, walczący o używanie 
języka krainnego. Polskiego odrzań 
skiego i wiślańskiego języka.

Zbyszko Bednorz

Encyklopedia „Odry“

W  redakcjach ślgskich okresu
Pj  p rze jśc iu  Śląska pod pano

w a n ie  p rusk ie , zw łaszcza gdy 
us tanow iono  re genc ję  Opolską 
w  ro k u  1816, zaczęła Ona w y 

dawać raz na tyd z ie ń  D z ie n n ik  
u rzędow y, w  k tó ry m  w szys tk ie  
postanow ien ia  i  rozporządzen ia , 
o i le  ty c z y ły  się ludn ośc i p o ls k ie ], 
ogłaszane b y w a ły  w  tłum aczen iu  
p o lsk im . T łum aczen ia  te  w ych o 
d z iły  spod p ió ra  b. ra d cy  konsy- 
s to ria lneg o  R ich te ra . P o  jego  od e j
ściu  w  ro k u  1838 zaprzestano w y 
daw ać re g u la rn ie  tłum aczen ia  p o l
skie, a w  ro k u  1841 zaniechano 
tego p ra w ie  zupe łn ie . K a ro l K o - 
s ic k i (K oschu tzky). w ła ś c ic ie l W. 
W ilk o w ic  w  pow iec ie  ta rn o g o r- 
sk im , u zyska ł od k ró la  prusk iego 
w  odpow iedz i na swe w y trw a łe  
s ta ran ia  o w znow ie n ie  ty c h  t łu m a 
czeń przyrzeczen ie , że będzie w y 
chodzić  osobny p o lsk i dodatek do 
d z ie n n ika  urzędow ego, a le  ukaza
ły  się ty lk o  2 po lsk ie  n u m e ry  te 
goż d z ie n n ika  w  ro k u  1354, a po
tem  w y c h o d z iły  ju ż  ty lk o  od czasu 
do czasu tłum aczen ia  po lskie .

P ie rw szym  p o lsk im  czasopism em  
na Ś ląsku b y ł T y g o d n ik  p o lsk i, 
w y d a w a n y  od ro k u  1842 w  Pszczy
n ie  — na 6 la t  p rzed  „Czasem 
k ra k o w s k im  — przez K ry s tia n a  
Schem m la, by łego nauczycie la , 
a podówczas b u rm is trza  Pszczyny. 
P ism o to, ja k  w y k a z y w a ł dop isek 
w  ty tu le , b y ło  pośw ięcone d 'a 
lu d u  w łośc iańskiego, pisane w  s ty 
lu  z ro zu m ia łym  i  uw zg lę dn ia ło  
sp ra w y  dotyczące -życia ro ln ik ó w . 
Gazetę po lską na Ś ląsku zasila ł 
a r ty k u ła m i o spraw ach ro ln iczych^ 
h is to ryczn ych  i  w ie rsza m i Józef 
Lom pa z Oleszna, sp ra w u ją cy  
przez la t  30 sk ro m n y  urząd nau
czyc ie la  i  o rgan is ty  w e w s i L u b 
szy pod W oźn ikam i. Po czterech 
la tach , w  ro k u  18« Sehem m el za
n iech a ł dalszego w yd a w a n ia  t y 
godn ika . p raw dopodobn ie  ze zw y 
k ły c h  w  ta k im  raz ie  p rzyczyn : 
m a ła liczba  abonentów , b ra k  fu n 
duszów  niechęć czy te ln ikó w , n ie 
po rozum ien ia  m ię d zy  w ydaw cą  
a w sp ó łp ra co w n ika m i itp .

Po 2 la tach , w  re k u  1848 Szem- 
m e l rozpoczął w ydaw a ć także 
w  Pszczynie T yg o d n ik  G órnoślą 
sk i, p rz y ja c ie l lu d u . P ism o to. ja k  
pisze M a lin o w s k i w  A tene um  W ar
szaw skim  w  ro k u  1877, tom  I  (Za
rys  życ ia  ludow ego na Śląsku), 
m ia ło  k ie ru n e k  pouczająco-gospo- 
da rczy i  da w a ło  także pow ieści. 
W ychodz iło  do ro k u  1852, k ie d y  
Sehem m el zosta ł la n d ra te m  w  O- 
lesznie . Szem m el ja k o  p ie rw szy  
w ydaw ca  i  re d a k to r gazet po lsk ich

Wiosny Luciów
na Ś ląsku s ta ł się p rzyk ła d e m  dla 
in n ych .

O d początku  czerwca 1848 ro k u  
zaczął w ychod z ić  D z ie n n ik  G órno
śląsk i, o d b ija n y  w  D ru k a rn i H e- 
neczka w  P ieka rach . D z ie n n ik  ten  
w ych o d z ił co środę i  sobotę. Od 
N ow ego R oku 1849 d ru k o w a ł go 
K a ro l K irs z  w  B y to m iu  w  ty c h  
sam ych rozm ia ra ch  co Heneczek, 
w  fo rm a c ie  ć w ia r tk i gazetow ej 
o 4 s tronach. P rzed p ła ta  w ynosiła  
15 czesk ich  ćw ie rć roczn ie . R edak
to ra m i tego pism a b y l i  po k o le i 
M ierow ^kii, S m olka, Lom pa, na 
sam kon iec  Józe f Ł e p ko w sk i. 
D z ie n n ik  G órnoś ląsk i b y ł p ierw szą 
gazetą na rodow o-po lską  na ś ląska . 
S tosow nie do ów czesnych p rądów  
re w o lu c y jn y c h  b y ł czasam i n ib y  
to  ra d y k a ln y , bo og łaszał odezw y 
ów czesnych l ig  i  k o m ite tó w , p r z y j
m o w a ł i  p rz e d ru k o w y w a ł a r ty k u ły  
z W ie lko p o la n in a “ , a le  w  rzeczy
w is to śc i b y ł ty lk o  dz ieck ie m  
sw oich czasów, i  to  dz ieck iem  do
syć g rzecznym  i  spo ko jnym . W  8 
num erach  D z ie n n ika  G órnośląsk ie 
go og łos ił Lom pa „ K r ó tk i  ry s  p iś 
m ie n n ic tw a  po lsk iego  na Ś ląsku “ , 
a w  17 num erach  ..Pow ieści g m in 
ne ś ląsk ie ", k ró tk ie , za jm u jące  1 
po1 p ro s tu  opow iadane legendy. 
H eneczek zaprzesta ł dalszego w y 
daw an ia  te j gazety, p raw dopodob
n ie  ze w zg lędu na duchow ieństw o, 
k tó re g o  poparc ia  po trzeb ow a ł do 
sw ych  w y d a w n ic tw , a k tó re  w e 
w iększe j części n iech ę tn ie  pa trza ło  
na ru c h  re w o lu c y jn y  i  na w yraźn ą  
dążność na rodow o-po lską .

Tegoż samego ro k u  1848 począw
szy od 7 paźdz ie rn ika  zaczął w y 
dawać ks. Jan A lo jz y  F ice k  T y 
g o dn ik  K a to lic k i lu b  T yg o d n ik  
M a ria ń sk i (p ism o T ow arzystw a
M ariańsk iego), założonego d la  9- 
b ro n y  w ia ry  św ię te j zachow ania 
m o ra ln o śc i ch rześc ijańsk ie j i  p rze 
strzegan ia  p rzykazań  bosk ich  i  
kośc ie lnych ). O dpow iedn io  do te 
go ce lu  T o w arzys tw a  redagow ano 
także T y g o d n ik  K a to lic k i.  Zam iesz 
czano w  n im  pouczenia re lig ijn e , 
ro z p ra w k i m o ra lne , p rz y k ła d y  
z życ ia  św ię tych  i  w iadom ości 
z bieżącego życ ia  ka to lic k ie g o . P i
s y w a li je  p rzew ażn ie  księża (F i
cek L a ksy , S tab ik , P u rko p , Pe- 
rzych  i  in n i) .  R zeczyw is tym  re 
da k to re m  T yg o d n ika  b y ł je zu ita  
o. P e te rek. K s. A n to n ie w icz  w  l i 

ście do "ks ię żn y  S ap ieżyny ta k  p i
sze o ty m  p iśm ie  (ks. B ade n i: ż y 
ciorys« ks. A n ton iew icza , K ra k ó w  
1896): „N a p o tk a liś m y  w  T yg o d n i
k u  n a jw ię ce j a r ty k u łó w  ogólne j 
re lig i jn e j tre śc i . . .  Są tam  p rze 
cież i  ro zm ow y  obycza jow e dla 
w łośc ian  i  p race naukow e lu b  h i
s to ryczne  za jm u jące , np. M arzana 
(ks Laksy). N ajsłabszą stroną T y 
godn ika  je s t s trona po lityczn a . 
T y g o d n ik  w yc h o d z ił co sobotę 1 
kosz to w a ł na poczcie dz iew ięć cze
sk ich  i  sześć fe n ig ó w  ćw ie rc rocz- 
n ie  Już .po 2 la ta ch  w  1858 ro k u  
p rzesta ł T y g o d n ik  w ychod z ić  z po
w odu  u tru d n ie ń  na łożonych na 
Czasopisma (ka uc je  w ym agane no 
w ą ustaw ą od w ydaw có w  czaso
p ism ), ja k  n ie m n ie j z pow odu n ie 
dostatecznej ilo śc i p rzedp łac i c ie l i .

Równocześnie z D z ie n n ik ie m  G ór
noś ląsk im  i  T yg o d n ik ie m  K a to lic 
k im  w  la tach  1848 i  1849, w y c h o 
d z ił ’ w  Olesznie, d ru k ie m  i  n a k ła 
dem F. K u n e rta  T e le g ra f G órno
śląski, „ ty g o d n ik  dla po lepszenia, 
w yćw iczen ia  i  ob jaśn ien ia  lu d u “ , 
redagow any przez Józefa Lom pę. 
N azw ę T e le g ra f przez i lu z ję  na 
szybkość p rą d u  e lek trycznego 
o b ra ł ru c h liw y  p ra c o w n ik  na po lu  
L ite ra tu ry  Lom pa, aby oznaczyć, 
że chce z iom kó w  sw o ich  szybko 
po w ia dom ić  ,0 spraw ach w ażnych 
całego św ia ta . Czy m u  się to  uda
ło. n ie w ie m y .

W edług  zapow iedzi „P rzeg lądu  
Poznańskiego“  p o s tano w ił Lom pa 
w ydaw ać w  L u b liń c u  „P rz e w o d n ik  
W ie js k i“ , a le  na to  jego  w łasne 
s iły  n ie  w y s ta rc z y ły , a in n i za
m ia s t skup iać  s iły  k o ło  is tn ie jące ) 
gazety, ro zp rasza li je . X ta k  w  ro 
k u  1849 zaczyna w ychod z ić  w  Opo
lu  u  W e ils h a u = e ra  G a z e ta  P o ls k a  
dla L u d u  W ie jsk iego , ty g o d n ik  w y 
d a w a ny  z po lecenia Rządu za spra
w a ks. Bogedaina. naówczas ra dcy  
p rzy  R ege nc ji K ró le w s k ie j w  Opo
lu . W  p isem ku  ks. B ogedain  ro z 
b ie ra ł współczesne sp ra w y  r e l i 
g ijn e  i  p o lityczn e . „D o św ia d czyw 
szy jedn ak , że lu d  m a ło  czyta jego 
p isem ko, za ją ł s ię  ks. B . badaniem  
n iech ęc i do czy tan ia  . . . .  i  s tw ie r
dza, że dzieci czy ta ją  m echan icz
n ie  ta k  po po lsku  ja k  i  po n ie 
m iecku , n ie  ro zu m ie ją c  tre śc i je d 
nego a n i d ru g ieg o .“  (K a lendarz 
k a to l ic k i 1901 ro ku ).

Józef K ró l.

K r ó t k i e  s p i ę c i u

O i iak  
sobie

J a k  b y ło  do p rz e w id z e n ia , fe l ie 
to n  p. t .  „ N ie ja k i X  —  ja k o  t a k i “  
s p o tk a ł s ię  w  „R z e c z p o s p o lite j“  z 
o d p o w ie d z ią  O soby  W ilc z e k , za 
ty tu ło w a n ą  „D z ie ln y  to r re a d o r  p. 
N ie ja k i X “ .

N ie  b y ło  je d n a k  do p rz e w id z e 
n ia , że o d p o w ie d ź  będzie  aż ta k a .  
T o  znaczy , że tJŚ ród  b a rd zo  w ie l 
k ie j  ilo ś c i w s z e lk ie g o  ro d z a ju  i n 
w e k ty w  z n a jd z ie  s ię  m . in .  i  tego  
ro d z a ju  s y m p a tyczn e  z d a ń k o :

„Można na to odpowiedzieć, że 
nie musi się reagować na każdy 
atak kadżego durnia, co m. in. 
udowodnimy, nie odpowiadając

na ewentualne kolejne „pysków
k i“ p. Niejakiego X -a .“

N o  m ó j T y  P a n ie  Boże  —  cóż 
ro b ić , ja k  je s te m  d u rn ie m , to  t r u 
dno . A le  p o n ie w a ż  ju ż  je s te m  ty m  
d u rn ie m , w ię c  nap iszę  t u ta j  c a ł
k ie m  d u rn o , c y tu ją c  s ło w a  p e w 
nego w ie lk ie g o  d u rn ia , n ie ja k ie g o  
Ja n a  K o c h a n o w s k ie g o :

„C ó ż  po m u z y c e  tę p y m  os łom  
w  s ta jn i?

G ra j im  n a  lu t n i  —  ta ń c z y ć  n ie  
z w y c z a jn i . . . ! “  

W s z y s tk im  in n y m  d u rn io m  w y 
ja ś n ia m  —  zaznacza jąc, że to  d u r 
ne w y ja ś n ie n ie  a b s o lu tn ie  n ie  d o 
ty c z y  czc ig o d n e j O soby W ilc z e k  
—  iż  ch o d z i w  o w y m  d u rn y m  
d w u w ie rs z u  o p o d k re ś le n ie  ta k ie j  
d u rn e j o k o lic z n o ś c i:

N ie  w a r to  n ig d y  p o le m iz o w a ć  
z k im ś , k to  się n a  ty m  n ie  zna , 
ta k  ja k  n ig d y  n ie  m a  sensu  —  r o 
b ić  do k red e n su .

N IE J A K I  X .

Dnia 12 listopada r. b. odbyło się P O S IE D ZE N IE  JU R Y  K O N K U R SU , 
ogłoszonego przez P. P. „ F IL M  P O L S K I“ , na

scenariusz filmowy
dla uczczenia pam ięci w ielkiego m uzyka F ryd eryka Chopina w  stuletnią 
rocznicę jego śm ierci. Obradom Jury przewodniczył m inister Leon K rucz
kowski, a w zię li w  nich udział, jako członkowie: reż. A ntoni Bohdziewicz, 
reż. A leksander Ford, dyr. Aleksander Jackowski, dy r. Stanisław Koło
dziejczyk, prof. W acław Kubacki, dyr. Bolesław N ow icki, dyr. Zygm unt 
M ycielskl i  dyr. Jerzy Toeplitz. Z  nadesłanych na K onkurs 97 prac, w tym  
14 zagranicznych, zakw alifikow ano we wstępnej selekcji 14 scenariuszy. 
Jury w  wielogodzinnej dyskusji omówiło prace zakw alifikow ane i  zdecy
dowało:

1) Pierwszej nagrody nie przyznawać, ponieważ żadna z nadesłanych 
prac nie jest scenariuszem film ow ym , k tó ry  bezspornie nadawałby 
się jako podstawa do realizacji film u  pełnometrażowego o Chopinie. 
Należy Uczyć się z tym , że wiele z prac zarówno nagrodzonych jak  
nawet pewne fragm enty prac nienagrodzonycłi, posłużą jako m atę- 
r ia ł do napisania ostatecznego scenariusza.

2) Druga nagrodę w  wysokości 200.000 zł. postanowiono przyznać scena
riuszowi p. t. „N iezatarte ślady“ — Godło „Anam nezia“ . Po otworze
niu koperty okazało się, że autorem scenariusza jest p. Stanisław  
Hadyna, zam. w  Wiśle.

3) Trzecia nagrodę w  wysokości 150.000 zł. postanowoiono przyznać sce
nariuszowi p. t. „Brzask Sław y“ — Godło „Jest jedna kolum na w  W ar
szawie“ . Ze względu na drobną różnicę głosów, k tó ra  zdecydowała 
o przyznaniu drugiej nagrody scenariuszowi „N iezatarte ślady“  — 
Jury zdecydowało podnieść wysokość I I I  nagrody ze 100.000 zł. do 
150.000 zł. — dla zaznaczenia małego odstępu, ja k i dzieli dwie nagro
dzone prace Po otworzeniu koperty okazało się, że autorką scena
riusza p. t. „Brzask Sławy“ jest p. Hanma Ogulewicz, zam. w  Często
chowie.

4) Pozostałą sumę nagród w  wysokości 250.000 zł. Jury postanowiło po
stanowiło podzielić, przyznając dwa wyróżnienia po 75.000 zł. i  dwa 
po 50.000 zł. Po 75.000 zł. otrzym ują następujące prace: a) scenariusz 
p t  pieśń z nad U tra ty “  — Godło „L u d k a^  autor Tadeusz Kas- 
sern! zam. w  N ew  Y orku  i  b) „Garść polskiej ziem i“  — Godło 
„C S. R.“  autoir inż. M iro  Prochazka, zam. w Bratislaw ie. Po 50.000 
zł.: a) scenariusz „Fryckow e czasy“  — Godło „iSąsład“ , autor Teodor 
Goździewicz, zam. w  Łowiczu i  b) „Pan Chopin opuszcza Warszawę“  
_  Godło „Sztambuch“ , autor Janina Siwkowska, nie podała adresu. 
Ostatnią z wym ienionych prac Jury postanowiło wyróżnić ze względu 
na je j wysoki poziom literacki i  doskonałą dokumentację.

5) Jury postanowiło również podziękować p. Georges Cay za przysłanie 
intersującego odczytu o Chopinie, k tó ry  nie mógł ubiegać się o na
grodę, nie odpowiadał bowiem w arunkom  konkursu.

JuTy wyznaczyło dzień 29 listopada r. b. godz. 17-ta jako te rm in  uro
czystego rozdania nagród, które odbędzie się w  lokalu D yrekc ji Naczel
nej P. P. „F ilm  Polski“  w  W arszawie przy u l. Puław skiej 61. (81)

Wierny okręt
Najm łodszym  działem naszej tw ó r

czości jest litera tu ra  reportażowa o 
tematyce m orskiej. Podczas gdy w 
całej niem al Europie ukazują się l i 
czne prace pozwalające czytelnikowi 
zbliżyć się do zagadnień wojny m or
skiej u nas czyni się na razie nie
śmiałe k ro k i, chociaż udział naszych 
sił morskich w  kam panii 1939—45 r. 
daje szerokie pole do popisu. Po cy
klu  opowiadań Fiedlera y t. „D zięku
ję  Ci kap itan ie“ i Papugi „Szczury 
morskie“  m am y do zanotowania no
wą podobną pozycję stanowiącą po
dobnie ja k  poprzednie przedruk w y
dania em igracyjnego w  Angin. Jest 
to cykl reportaży kapitana Józeia 
Bartosika „W ierny O kręt“ . *) .

Rzecz zasługuje na dłuższe omówie
nie. Przede wszystkim po raz p ierw 
szy dotyka życia i  w alk i naszych 
okrętów wojennych, podczas gdy po
przednie zajm ow ały się akcjam i stat
ków handlowych. Bohateram i są trzy  
znane okręty polskie OORP. „Orzeł“ . 
„G arland“ 1 „B łyskaw ica“ , które u- 
rastają do symbolu zawsze w iernych  
i wszędobylskich bojowników z nie- 
m iecko-włoską potęgą morską. L u 
dzie schodzą na drugi plan i zespa
lają się ściśle ze stalowym i kadłuba
m i, żyją  jedną myślą i stanowią nie
jako cząstkę duszy okrętu. Zdaje im  
przewodzić znane hasło conradowskie 
umieszczone na „ Id e i“ — „Czyń lub 
giń“ . Łatw o jest w takich warunkach  
wpaść w  deklam ację patetyczną lecz 
autor „Wiernego o k rę tu 1, jak  PJ|Y" 
stało na dobrego nawigatora, szczęśli
wie naogól tego unika, m anewrując  
zręcznie m iędzy Scyllą Podniosłego 
tonu a Charybdą realizm u batalisty
cznego. N ie czyni więc z naszych 
okrętów  jednostek pływających w y
łącznie szlakiem zwycięstwa ani też 
nie każe czyteln ikow i przedzierać się 
z mozołem przez odmęty szczegółów 
technicznych.

Oipowieści Bartosika m ówią przede 
wszystkim o ta jn ikach nowoczesnej 
wojny m orskiej, o konwojowaniu  
transportowców przez A tla n ty k  i 
morze Śródziemne, o perypetiach 
okrętów walczących z trudnościami 
nawigacyjnym i i cala plejadą środ- 
ków bojowych przeciw nika. O dkry
w ają m echanizm działania brom  m o r
skich ruchów eskadr okrętowych i 
„m orale“ załóg okrętowych. Dowia
dujem y się o stosunkach panujących 
m iędzy m arynarką polską a b ry ty j
ską i francuską, o nienasyconej zą- 
dzy spotkania z nieprzyjacielem  1 
zm ierzenia się z nim . M am y wreszcie 
i  troski i  kłopoty m arynarzy polskich 
w  obcych portach, drobne i poważne.

W ierny okręt“ zawiera ponadto sze
reg artystycznych opisów morza, że
glugi i portów.

Po lekturze Bartosika nasuwa się 
m im ow oli porównanie z niem ieckim i 
w ydaw nictw am i reportażowym i, któ 
re ukazyw ały się w  czasie w o jny 1 
były  w  zasadzie dostępne polskiemu 
czytelnikowi. Różnice są uderzające. 
Niem iecka lite ra tu ra  reportażowa b y
ła przede wszystkim jednym  ze środ
ków  propagandy. Podkreślała z nad
zwyczajną skrupulatnością wszystkie 
bojowe sukcesy, odurzała czytelnika  
ich łatwością i  sugerowała w ielkie  
naturalne zdolności wojenno-m orskie  
u m arynarzy niemieckich. Opisywała 
wszystkie pomysłowe sztuczki, jak im i 
rzekomo okrę ty  niem ieckie w prow a
dzały w  błąd nieprzyjaciela. U nikała  
zaś starannie szczegółów, dotyczących 
niepowodzeń lub strat własnych.

Tn cftH -llf Tí’.rvliimn o"

O d w ied zin y  
w  Państw ow ym  
Teatrze  
Śląskim

Helena Rozwadowska, a rty s tk a  P ań
stwowego T ea tru  Ś ląskiego, obcho
dz iła  ju b ile u sz  35-lecia p racy  tea
tra ln e j. Rozwadowska należy do 
g rupy  na jlepszych  a rtys te k  po lsk ich . 
Doskonała w  ro lach  ch a ra k te ry 
stycznych, na p rzeds taw ien iu  ju b i
leuszowym  o d tw o rzy ła  znakom ic ie  
ro lę  P an i O rganow e j z „D a m  i  h u 

za rów “

K ry s ty n a  B e rw ińska  -  Gogolewska, 
abso lw entka w yd z ia łu  d ra m a tu r
gicznego łódzkiego P IS T -u , je s t d ra 
m a tu rg iem  Państwowego T ea tru  
Śląskiego. T ea tr ten w y s ta w i je 
szcze w  bieżącym  sezonie je j  pracę  
dyp lom ow ą, tłum aczen ie  sz tuk i 
B eaum on t-F le the ra  „ Rycerz g o re ją 
cego p iep rzu “ . W  tych  dn iach w  
p ra sk im  M ie jsk im ■ Teatrze d la  M ło 
dzieży odbyło  się p rzedstaw ien ie  je j  
„ B a jk i o Janku  co psom szyi b u ty “  
w  tłum aczen iu  M i l i  M elanoue j. Na 
scenie Państw . T e a tru  Ś ląskiego  
b iegn ie  „ D obrze“  M a jakow sk iego  w  
przeróbce scenicznej K . G ogolew 

sk ie j

Na 31 rocznicę re w o lu c ji paźdz ie r
n ik o w e j P aństw ow y T ea tr Ś ląsk i 
w y s ta w ił „ D obrze“  W łodz im ie rza  
M ajakow sk iego  w  tłum aczen iu  A r tu 
ra  Sandauera, w  przeróbce scenicz
n e j K ry s ty n y  G ogolew skie j, w  reży-  
s r i i  W ładysław a K rasnow ieckiego . 
Równocześnie te a tr  w y d a ł je d n o 
dn iów kę  p. n. „ W ieczory te a tra ln e " , 
k tó re  ukazyw ać  się będą jako  pism o  
tea tra lne , poświęcone M a jako w sk ie 
m u i  te a tro w i rosy jsk iem u . Na treść  
„W ie czo ró w “  sk łada ją  się W. Szew
czyka „R e w o lu c y jn y  afisz“ , A . W y-  
drzyńskiego  „P rz y jd ź  pan za sto 
la t, to  pogadam y", A . Isbacha „M a 
ja k o w s k i pozyska ł ca ły  ś w ia t" , A. 
W id e ry  „ M C H A T  ju b ila t “  oraz ta 
b lica  chrono log iczna „D rogow skazy  
te a tru  rosy jsk iego “ . Jednodn iów kę  

zredagow ał W . Szewczyk

Oczywiście w ynika ła z tego mono- 
tonność toku opow iadania,. powtarza
nie m otywów i jednolity ton narra-

D o w ó d c y  niem ieckich okrętów pod
wodnych ze znanym kapitanem  P rie- 
nem silili się n iew ątpliw ie pod w p ły
wem poczucia w iny na zaznaczanie 
rycerskiego charakteru prowadzonej 
przez siebie w a lk i i  rzekomą troskę 
o los rozbitków z zatopionych okrę
tów i statków.

Oczywiście o am bicjach literackich  
autorów nie mogło być mowy.

W  ten  sposób polski cykl reportaży  
morskich ma większą trwałość i nie 
potrzebuje obawiać się dezaktualiza- 
c ii D aje nadto bogate tworzywo pi
sarzom, którzy na kanwie rzeczyw i
stych opowieści mogą snuć m otyw y  
morskie i rozbudowywać je wszel
k im i środkami artystycznym i.

K ilka  fo tografii uplastycznia nie
które fragm enty opowiadań. „W ierny  
okiręt“ jeist niew ątpliw ie najlepszym  
osiągnięciem naszej lite ra tu ry  repor
ta żo wo- mo rskie j .

Józef Modrzejewski.
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Kościuszki 49, te l. 253. — P re 
num era ta  m ieś. 60 zł, k w a r
ta lna  180 zł. K on to  P K O  I I I  
4950. Ogłoszenia p rz y jm u je  Sp. 
W yd. „C z y te ln ik “ . Z łożono  i  
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